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POZNAN 2 marca
Podczas końcowych rozpraw w uiższój Izbie angiel- 

iiéj nad bilem przymusowym zabrał pomiędzy innymi 
kże głos deputowany irlandzki, p. 0’Connor, i dał 
lka ciekawych wyjaśnień, dotyczących zawartego so- 
zu pomiędzy obecnymi członkami gabinetu angiel- 

tiego u stronnictwem irlandzkićui podczas ostatnich 
yborów. Wyjaśnieniom tym zu strony rządowej nie 
iprzeczono; uważać je zatem należy za faktyczne, 
spomniany deputowany mówił :

Pomiędzy członkami obecnego ministerstwa nie ma ani 
dnego, któryby nie czuł, io ostatnio sześć tygodni jemu 
jego kolegom tak dotkliwy cios zadały, źo szanowny ga- 
net p. Gladstona nie zdoła się nigdy z niego wyleczyć.

Lyi sądzi choćby jeden członek ministerstwa, że pozostałby 
urzędzie, gdyby jutro nastąpiły powszechno wybory? 

fico-prezes rady tajnéj, p. Mundellt, lubujo się w zwy- 
łym mu wesołym uśmiechu; wrócę niebawem do jego osoby, 
'rzekładam uczciwą i otwartą nieprzyjaźfi konserwatystów 
ad obłudną przyjaźń wigów. Jeden z poprzednich mówców 
izypomniał, żo w czasie ostatnich powszechnych wyborów 
Itniał sojusz pomiędzy hoinoruloranii a liberałami angiel- 
kiini. Fakt to prawdziwy. Czyi p. Mundella nie przypo­
mina sobie tój sceny w Sheffield, dokąd udało się kilku 
złonków ze stronnictwa irlandzkiego i w prostocie swego 
erca zawozwało nieszczęśliwych swych ziomków, ażeby 
losy swo oddali ua p. Mundellę a to z tego powodu, żo 
¿e zapewniał o wielkiój Swój dla Irlandyi sympatyi.
L członków zasiadałoby dziś na ławach liberalnych, gdyby 
¿były za nimi nie oświadczyły głosy irlandzkie? Kiedy 

Viutowani irlandzcy postanowili przewlekać obrady w Izbie 
Ł tym celu chwycili się taktyki obstrukeyonizmu, wtedy 
Schodzili do nich liberalni członkowie i pouczali icb,

to najskuteczniej grę tę prowadzić należy; wielkie ich 
(oświadczenie i urok ich imienia przybywały wtedy na 
pomoc frakcyi irlandzkiój. Ale rozprawy w Izbie wykazały 
jasno, iż najzaciętsi wrogowie sprawy irlandzkiój zasiadają 
¡/łownie w samem ministerstwie, któremu głosy irlandzkie 
podały w ręce lejce rządu. Przyszedłszy do władzy, 
idepclinęło ministerstwo to, jak w owój dawnój bajce, 
drabinę, po którój wdrapało się ua sam szczyt władzy. 
Jeden z członków gabinetu, który przez 20 czy 30 lat 
piSiliczncgo życia pozował jako obrońca ludu irlandzkiego 
(Briglit) nie wstydzi się ubiegać o poklaski torysów, do­
wodząc argumentami torysowskiemi konieczności uchwalenia 
bilu. Na ławie ministeryaluój zasiada także pewien sza­
nowny gentlemen (Chamberlain), który, jakkolwiek nie ma 
.yle odwagi, ażeby wypowiedział swe przekonanie, posiada 
przecież cnotę wstydu i milczy i daje przez to swemu 
koledze, deputowanemu z Birmingham (Bright) dobry przy 
kład. Ale i ten gentlemen zasiada tam z tym nigdy nie 
niknącym wyrazem zadowolenia na twarzy, obojętny zaró­
wno, czy chodzi o oswobodzenie uciskanych narodowości, 
czy tói o pognębienie ludu irlaudzkiego. Przyszedłem do 
tego przekonania, że to, co się zwykło mówić o rządach 
konserwatywnych, stosować raczój trzeba do rządu liberalnego; 
j— obecne ministerstwo jest zorganizowaną obłudą.

Posłowie irlandzcy przegrali batalią w parlamencie, 
pie zdołali odwrócić kielicha cierpień od ludu swego, 
fetóry ich wysłał do obrony praw swych, ale opuszczając 
îpole walki, rzucili tak wielki srom na dawnych swych 
¡sprzymierzeńców, że ci nie zdołają się nigdy, jak to słu- 
Isznie wyrzekł dep. 0'Connor, z niego oczyścić. Pewną 
tdaje się być rzeczą, że p. Gladstone i towarzysze nie 

(jdą jako zwycięzcy z przyszłej urny wyborczej.
W poniedziałek rozpoczęły się obrady nad bilem 
dzkim w Izbie lordów. Pierwsze w Europie ciało 
wodawcze ma teraz wielką misyą cywilizacyjną do 
nienia. Izba lordów może odrzucić uchwaloną przez 

gmin ustawę i zainaugurować nową erę, erę wy­
li sprawiedliwości dla gnębionej Irlandyi. Wątpimy 
kże, iżby szanowni lordowi angielscy zdobyli się na 
Leroizm, co kiedyś szlachta polska, i przypomnieli 
e, że w Wielkiej Brytanii liczne istnieją warstwy 
du, które tak samo należy przypuścić do równych 

jakie posiadają klasy uprzywilejowane. Ale nie 
jwmy się w iluzye ! Niweczy je nadchodzący w tćj
fili telegram londyński, donoszący, że w dniu wczo-
'zJ'm przyjęła wyższa Izba w drugiém czytaniu bil
•owy- Nie odezwał się nawet, jak się zdaje, ani je- 

głos w obronie sprawiedliwości, gdyż, jak telegram 
'J opowiada, ustawę przyjęto nawet bez głosowania. 

Nieszczęśliwą Irlandyą czekają ciężkie dni utrapie- 
twarde plemię anglo-saskie, nieprzystępne szlache-

îjszvm uczuciom, zacięży teraz żelazną prawicą nadlu-
, jakkolwiek niewłaściwą obrał drogę do celu,
izelkie jednak ma prawo, ażeby nie odmawiano mu 
—îezbçdniejszych warunków życia Ten sam los, co 

ii % 8P.°^a® ma i bohaterski lud Boersów. Osta- 
klęska jenerała Colley a pod Langsneck nie złamała 
ego światu męztwa Anglo-Sasów, ale, jak to po 
stkie czasy bywało, obudziła na nowo wszystkie 

îe ich mstjnkta. W całej Anglii brzmi jeden głos; 
z z rokowaniami, honor wojskowy musi być najprzód 

Wywrócony i cały Transwaal podbity, zanim być może 
7>wa o pokoju. Zapał ten budzi prasa angielska, przy­
cinająca narodowi, że dumna Anglia zwykła tylko 
pokonanym wrogiem zawierać traktaty. Zapałowi 

się oprzeć ani gabinet p. Gladstona,nie zdoła

krwawych i zaciętych walk, gdyż i Boersowie postano­
wili walczyć do ostatniej kropli krwi. Scena walki roz 
szerzy się tćż niewątpliwie. Donosiliśmy już, że i osadnicy 
hollenderscy w Natalu i w wolnórn państwie Oranii pa­
łają żądzą przyjścia w pomoc walecznym swym ziomkom 
w kraju transwaalskim, a nawet, jak piszą dzienniki
berlińskie, poczyna się budzić ruch na korzyść Boersów 
pomiędzy niemieckimi kolonistami, osiadłymi na teryto- 
ryum angielskićm. Według statystyki goegrafa Webera 
dochodzi ludność hollenderska w południowej Afryce do 
280 tysięcy; Niemcy w Natalu i południowej Afryce 
wysłać mogą do boju 40 tysięcy zbrojnych; sympatye 
ich stoją po stronie Boersów. Państwo Oranii wybor­
nych ma strzelców; na jedno skinienie stanie ich dzie 
sięć tysięcy. Orańczycy posiadają nadto dobrą urtylo- 
ryą. Nie należy przytóm zapominać, że i waleczny 
szczep Basutów sposobi się do walki przeciw Anglikom. 
Jeżeli Boersoni powiedzie się zyskać pomoc pokrewnego 
sobie szczepu germańskiego, Niemców afrykańskich, 
wtedy i nowomianowany wódz, pogromca Afganów, nie 
zdoła niczego dokazać i łatwo stać się może, że, jak 
Moskwa była grobem potęgi militarnćj Napoleona I, 
tak południowa Afryka będzie grobem wielkości angiel- 
skićj. Narody i państwa w swym pochodzie dziejowym 
krwią i żelazem przychodzą czasami do potęgi, ale na 
szczycie tćj potęgi zdolne są jedynie tylko wtenczas się 
utrzymać, jeżeli szanują prawa podbitych ludów, i wy- 
konywują uczciwie zasady świętćj sprawiedliwości. Nie­
chaj o tćm pamięta Anglia i ci wszyscy, co w szale 
upojenia i w pysze zwycięzcy depcą nogami to od­
wieczne prawo, tak głęboko wyryte na kartach liistoryi 
narodów.

I dzisiejsze doniesienia z półwyspu bałkańskiego 
brzmią wojennie. Grecka Izba deputowanych pochwala 
wojenną politykę gabinetu p. Kumundurosa. W dn;u 
wczorajszym wyraziła Izba jednozgodnie wotum zaufa­
nia dla rządu i pochwaliła odpowiedź, jaką prezes mi­
nisterstwa dał reprezentantom mocarstw w Atenach, 
oświadczając, że Grecya wstrzyma się chwilowo od kro­
ków zaczepnych w tej nadziei, że Europa poprowadzi 
układy z Portą w myśl uchwały konferencyi berlińskiej. 
— Liga albańska dała znów znak życia. Jak z Aten 
donoszą, wypędzili Albańczycy władze tureckie z Priz- 
renia i Derwerdu i obsadzili miasta te wojskiem. Albaó- 
czjków podburzyli podobno ajenci p. Gladstona. Porta 
wysyła wojsko w celu przytłumienia rokoszu. Ze rząd 
angielski cliętnieby pragnął wywołać nowe zamieszki 
na półwyspie i zwrócić je przeciw Turcyi, pokazuje to 
niejakoś to jego przymrużanie oczu na wszystko, co się 
dzieje w Bułgaryi. Faktem jest, że twierdze dunajskie, 
które według traktatu berlińskiego miały być znie­
sione, dotąd stoją nietknięte. Mimo to podsekre­
tarz w ministerstwie spraw zagranicznych, pan Dilke, 
usprawiedliwiał rząd księstwa bułgarskiego, oświad­
czając na posiedzeniu Izby niższój w dniu 28 z. m., 
że twierdze te, jak np. w Ruszczuku, nie zostały wpra­
wdzie dotąd całkićm zburzone, ale do tyła są już zde­
zelowane, iż nie zdolne są do obrony; rząd bułgarski 
zdaniem p. Dilkego, nie mógł dotąd dokonać zupełnego 
zniszczenia twierdz dla braku pieniędzy. Czyż to do 
zburzenia fortec tak wielkich potrzeba funduszów?

„Etwas aus der Kaplanspresse.“

w Lusowie, 
w Sobocie, 
w Sobialkowie, 
w Obornikach?

Tageblatt sam dowodzi, że to jest prawdą, pi- 
sząe jak następuje:

„Pupilaryczna pewność 
lorengegangener) w O b o r u 
ś c i e 1 n y c h była zbadana; 
uie to, że dozory kościelne, 
pożyczki, nie starały się o

zaprzopaazoaonych (ver- 
i k a c h pieniędzy k o - 

stratę spowodowało jedy- 
które uchwaliły udzielenie 

wyższą cenę przy licytacyi.
Dozór kościelny w Obornikach nawet nie poszedł na 
termin. W Zydowie (Sobocie) chodzi tylko o stratę 
kaucyi dzierżawnćj, „welche dem im Jahre 1873 ver­
storbenen Frohste bestellt (?) und iu seinem Nach­
lasse nicht vorgefunden worden.“ (Tego nie rozumie­
my — zapewne Tageblatt również nie). W So­
bialkowie przeni e wierzenie pi oni ę dzy kościel- 
uycli było tylko w ten sposób możebne, że dozór ko­
ścielny mimo monitów ze strony władzy nadzorczój, nie 
złożył kapitałów w papierach procentowych, ani też na­
wet nie złożył ieh pod przepisaućin trojakiem zaniknię­
ciem.“

Co twierdził K u r y o r ? Oto, że w 4 miejscach 
przepadły pieniądze kościelne. To jest faktem, i fak­
tem pozostanie.

Pisze też Tageblatt, że prawdą jest, iż w dwóch 
przypadkach w miejsce proponowanych przez dozór ko­
ścioła św. Wojciecha ubogich, dano wsparcie innym 
osobom. To samo twierdził Kury er i to tylko o je­
dnym przypadku. Nie może przeto być mowy o tćm, 
jakoby Kuryer głosił fakta fałszywe,— 
skazano nas tćż jedynie za to na trzy miesiące więzie- 
n i a, żeśmy faktyczną stratę tych pieniędzy, wy­
noszącą razem kilkadziesiąt tysięcy marek, przypisywali 
król, koinisaryatowi, który udowodnił sądowi, że zawiniły 
tutaj dozory kościelne, a nie on.

Kiedy za rządów kościelnych przepadł jakikolwiek 
grosz, wtenczas aż w sejmie pruskim przypisywano to 
władzy kościelnej; dziś winne temu dozory. 
Dobrze o tern wiedzieć.

Tutejszy Posener Tageblatt, dawniejsza 
Ostdeutsche Ztg, wydawana w duchu postępowo- 
źydowskim, zmienił, jak wiadomo, kierunek i przeszedł­
szy na własność grona konserwatystów, propaguje za­
sady „wolno-konserwatywne“, dowodząc np. swoim czy­
telnikom, że działanie msgra Freppel jest dla Francyi 
szkodliwsze od działania komunardów.

Polaków ma Posener Tageblatt w serde- 
cznój nienawiści, Kuryer Poznański zaś cieszy się 
szczególnemi względami jego uwagi. Wczoraj np. za­
szczycił nas artykułem pod wyżej przytoczonym napi­
sem, — trzeba bowiem wiedzieć, że i nasze pismo 
w technicznćj nomenklaturze niemieckićj prasy zaliczane 
bywa do t. zw. księżego dziennikarstwa, współpraco­
wnicy zaś jego w pewnćj części liczą się do rangi „Hetz- 
kaplane.“

Obudziwszy samym napisem te wszystkie wspom­
nienia, przystępuje Pos. Tageblatt ad rem i przeciw 
„oszczerczym napaściom Kuryer a“, bierze w obronę 
król, komisarza p. Ferkuhna, — zapewne na podstawie 
powinowactwa zasad konserwatywnych. Mimo, że sprawa 
tajuż przez sąd ubita została, i Tageblatt mimo wszel­
kich najgorętszych aspiracji do zadekretowanych na nas 
trzech miesięcy nie przyłoży ani jednej godziny, 
reprodukuje jednakże pseudo-konserwatywny organ plai- 
doyer p. Hejnemanna, zaostrzając je kuchenną solą swe­
go dowcipu.

Najprzód tedy zarzuca kapelanom Kur jerowym, 
że się zasłaniają redaktorem panem Gruszczyńskim, za­
pominając o tóm, ie ci kapelani, kiedy było potrzeba, 
sami podpisywali Kuryera Pozn. i kładli nazwiska 
swoje pod artykułami, że czasu swego ciż sami kape­
lani siedzieli przez pięć miesięcy w więzieniu, nie za­
słaniając się bynajmnićj odpowiedzialnymi redaktorami. 
W tym samym czasie redaktor Tageblattu- - - o------- r. „.auoiuii», . - vj-------- j— --------------------  --6________ Wiener

itory, mimo zasad tak głośno obwoływanych, płynie za skazany za obrazę majestatu na dwa miesiące więzienia, 
prądem opinii publicznej. I jakoż donosi telegram, że tłomaczył się, jak żak, a w

Kjenerał Roberts, bohater afgański i pogromca Ejuba .............
pha, zamianowany został następcą niefortunnego jene­
rała Colleya i naczelnym wodzem w Transwaalu. Do 
Afryki udają się znaczne posiłki angielskie z Bermudu 
Bombayu i Kolombo. Spodziewać się zatem należy

końcu dopraszał się łaski
królewskićj.

Tageblatt zarzuca nam oszczerstwo i zołiydze- 
p. Perkuhna, twierdząc, żeśmy fałszywe przywiedlinie

fakta, Zapytujemy, czy fałszem jest, że przepadły pie­
niądze kościelne w „błogim“ okresie ustaw majowych:

Bliższą iuformacyą w tćj sprawie chętnie Redakcja 
pisma uaszego służyć będzie.

W sprawie emigracyjnej.

muzeom w Toruniu.
Dowiadujemy się, że się zawięzuie w Toruuiu 

spółka akcyjna pod lirmą: „Muzeum w Toruniu.“ Ka­
pitał zakładowy wynosi 46,000 marek w akcyach po 
200 marek, których wplata rozłożona na kilka rat dla 
ułatwienia najszerszym kołom społeczeństwa polskiego 
wzięcia udziału w przedsiębiorstwie szlachetnóm i po- 
żytecznćm. Chodzi o postawienie założonego kilka lat 
temu staraniem śp. Zygmunta Działowskiego Muzeum 
Polskiego w Toruniu na własno, że się tak wyrazimy, 
nogi. Muzeum to, już dzisiaj piękną biblioteką i zna­
komitym zbiorem przedmiotów archeologicznych się od­
znaczające, a stojące pod zarządem Towarzystwa nau­
kowego w Toruniu, nie ma dotąd własnego lokalu, 
mieści się w ciasnych kilku pokoikach, od których wy­
sokie komorne opłacać musi. Otóż udało się dniami 
temi nabyć dla muzeum tanio kamienicę na Nowem 
Mieście w Toruniu. Ale trzeba jeszcze przebudować 
stósownie do celów muzealnych tę kamienicę. Zaku- 
pnóm domu ofiarność Przyjaciół Nauk i Oświaty w 
Prusach Zachodnich w piękny sposób się uwydatniła. 
Braknie wszelako funduszów na przebudowanie domu, 
i dla tego niezamożne społeczeństwo polskie Prus Za­
chodnich zmuszone jest odezwać się z gorącą prośbą 
do Wielkopolan, by i ze swej strony jak najlicznićj 
akcye na muzeum w Torunin podpisując, nie pozwolili 
wygasnąć jedynemu na całe Prusy ognisku oświaty 
l nauki polskićj.

Dużo jest w Prusach Zachodnich szczerych lubo- 
wników nauki, zwłaszcza pomiędzy duchowieństwem 
i młodymi ludźmi stanu świeckiego, którzy w ostatnich 

, 10 leciech nauki uniwersyteckie pokończyli. Lndzie to 
są po większćj części niezamożni, trudno im do Pozna­
nia lub Krakowa jeździć, by się zaopatrzyć w potrze­
bne im do studyów dzieła i pisma peryodyczne nau­
kowe. Biblioteka muzeum toruńskiego łatwo dla ka­
żdego z nich dostępna, zaradziła już w części tym tru­
dnościom. Jakoż od czasu założenia Towarzystwa Na­
ukowego i Muzeum w Toruniu ruch umysłowy znacznie 
się w Prusach podniósł: świadczą o tem dwa ciekawe 
roczniki Towarzystwa i kilka monografii historycznych. 
Obecnie pracują nad konkursowem zadaniem opisu mia­
sta Torunia. Nie będą to tedy pieniądze źle wydane, 
które ręce ofiarne zechcą złożyć w akcyach spółki mu­
zeum w Toruniu. Przytem zahipotekowanie akcji na 
zakupionym domie ubezpiecza kapitał, a że część domu 
będzie można wynajmować, więc nawet i skromnego 
procentu po akcyach tych spodziewać się można.

Utrzymanie ogniska naukowego polskiego na sa­
mych kresach zależy od powodzenia tego przedsiębior­
stwa akcyjnego. Dosyć to wspomnieć, aby należycie 
ocenić znaczenie sprawy, i potrzebę poparcia jej współ 
nemi silami wszystkich Polaków oświatę i naukę miłu­
jących.

Mimo, że położenie finansowe Księstwa nie jest 
zbyt świetne, to jednakże drobne stosunkowo wpłaty 
pozwalają sie spodziewać, że szlachetny cel Towarzy 
stwa znajdzie liczne u nas poparcie. Wpłata wynosi 
10 procent kapitału, a więc marek 20, wypłata dalsza 
rozłożona na 4 raty po 50 marek (ostatnia 30) 
z których pierwsza płatną będzie po tegorocznych 
żniwach.

Według memoryału przedłożonego parlamentowi 
niemieckiemu przez komisarza rządowego, wywędrowało 
z granic cesarstwa niemieckiego przez porty nie­
mieckie

106,100 osób,
i to 63,778 mężczyzn, 42,412 kobiet. Z Prus .m>cli 
przypada na tę cyfrę

67,670.
Przez Hamburg popłynęło do Ameryki 42,787, przez 
Bremę 51,627.

Przeważna część wychodźców, to jest 61,877 męż­
czyzn i 41,244 kobiet zdążało do Zjednoczonych stanów 
Amoryki. Oprócz tego poszło do Brazylii 2119, do an-w 
gielskiój Ameryki północnćj 222, do Ameryki central- 
nój i Meksyku 19, do Indyi zachodnich 100, do Sta­
nów argentyńskich 198, do Peruwii 12, do Chili 122, 
do innych południowych stanów Ameryki 97, do Afryki 
27, do Azyi 36, do Australii 132.

Oprócz tego wyjechało przez Bremę osób z po za 
granic cesarstwa 28,703, przez Hamburg 26,100.

Jak już wykazaliśmy na innóm miejscu, wynosiła 
liczba wychodźców w roku zeszłym prawie 3 razy wię­
cej, aniżeli w roku 1879, — a tylko lok 1872 wykazuje 
wyższą liczbę emigrantów. W miesiącu kwietniu, maju 
i październiku (po św. Wojciechu i po św. Michale) na­
pływ wychodźców był tak wielki, że statków parowych 
nastarczyć nie było można.

Memoryal wskazuje następujące powody tego nie­
słychanego wzrostu emigracyi:

1) polepszenie stosunków w Ameryce, umoźehnia- 
jących mianowicie rolnikowi rychłe osiągnięcie samo­
dzielnego stanowiska i nabycie własności;

2) osiedlenie się w Ameryce wielu ludzi z Nie­
miec, którzy następnie pociągają za sobą swych kre­
wnych, powinowatych i znajomych, płacąc za nich na­
wet koszta podróży;

Wywędrowało też z Niemiec wielu właścicieli 
drobnych gruntów, a większa jeszcze liczba tychże osa­
dników jedynie dla tego pozostała w kraju, że posia­
dłości swych sprzedać nie mogli. W ogóle wyniosło 
się z Niemiec wielu ludzi takich, którzy nie żyli wcale 
w niedostatku.

Komisarz rządowy starał się głównie o to, aby za- 
pobiedz przepełnianiu okrętów, co podróżujących na 
wielkie narażało dawniej niebezpieczeństwa i na co się 
częste skarżono; dalej, aby łagodzić powstające w mia­
stach portowych zatargi i bronić praw wychodźców.

Z portów pozaeuropejskich przybyło do Niemiec 
15,000 ludzi.

Projekt a prawodawcze.
I. Projekt do ustawy o zabezpiecze­

ni u losu wdów i sierót po urzędnikach cesarstwa obej­
muje 25 §§, z których najważniejsze są:

§ 1. Urzędnicy administracyi cywilnój, którzy po­
bierają pensje lub tymczasowe wynagrodzenie (Warte- 
geld) z kasy cesarstwa i którym na przypadek pensyo- 
nowania ich należałaby się pensya z kasy cesarstwa, 

jako też pensyonowani urzędnicy administracyi cy­
wilnej, którzy na, mocy prawnych pretensyi, lub na 
podstawie § 39 ustawy o urzędnikach cesarstwa pobie­
rają dożywotnie pensje z kasy cesarstwa, — mają 
obowiązek płacić pewne kwoty do kasy wdów i sierót. 
Ten obowiązek nie dotyczy tych urzędników, którzy
tylko pobocznie zatrudnieni są w służbie cesarstwa.

§ 3. Wkładki do kasy wdów i sierót wynoszą 
rocznie 3 procent dochodu uprawniającego do pen­
sy i tymczasowój (Wartegelder), albo peusyi, z tym 
warunkiem, że od sumy przewyższającej 9000 marek 
dochodu uprawniającego do pensyi, albo pensji tymcza­
sowej (Wartegeldes) i 5000 marek pensyi — wkładki 
owej 3 procentowój się nie opłaca.

§ 6. Pensyonowani w czasie prawomocności tćj 
ustawy urzędnicy nie mający żon, lub tćż nie mający 
niezaślubionych z prawego małżeństwa pochodzących 
lub późnićj legitymowaeych dzieci niżej lat 18, — są 
wolni od tćj opłaty.

§ 8. Późniejsza pensja dla wdów wynosić będzie 
jednę trzecią pensyi, do której zmarły był uprawniony, 
lub też byłby uprawniony, gdyby w dzień śmierci miał 
być pensyonowany. Pensya dla wdów musi jednakże 
naimniei wynosić 160 marek, a nie ma być wyższą nad 
1600 m.

§ 9. Pensje dla sierót:
1) dla dzieci, których matki źyją i w chwili śmierci 

urzędnika uprawnione były do pobierania pen­
syi wynoszą jednę piątą pensyi wdowy dla ka­
żdego dziecka,

2) dla dzieci, których matki już nie żyją, albo 
w chwili śmierci nie były uprawnione do peu­
syi wdowićj wynoszą jednę trzecią dla każdego 
dziecka.

§ 23. Urzędnicy, którzy w innych kasach ¡los 
swych żon i dzieci zabezpieczyli, mogą być zwolnieni 
od wpłaty § 3 przepisanej, jeżeli w przeciągu 3 mie­
sięcy po prawomocności tej ustawy '.oświadczą piśmieu-
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nie, iż zrzekają się przyszłej pensyj dla wdów i sierót 
swoich, jaką niniejsza ustawa przepisuje.

11. Ustawa o podatku od słodu została 
w Kadzie związkowej zmieniona głównie w § 1, który 
tak brzmi:

„W krajach cesarskich, leżących w granicach linii 
celnej — z wyjątkiem królestwa Bawaryi i Wyrtembergii, 
W. Ks. Badeńskiego itd. (następują 3 małe wyjątki) 
pobierać się będzie podatek od słodu według § 2—46 
tej ustawy.

Następuje szczegółowe określenie celne.
§ 47. Z podatku tego wpływającego do kasy rze­

szy, otrzymają połowę dochodu poszczególne państwa 
rzeszy w stosunku do liczby ludności, według której do 
dodatków inatrykularnych pociągane bywają.

„Gazeta Narodowa3 
o układach rosyjskich.

Gazeta Narodowa przytoczywszy wydruko­
wany przed kilku tygodniami w piśmie naszóm wykaz 
dyecezyi katolickich w Królestwie, na Litwie, Rusi 
i w carstwie rosyjskićm przywodzi racye, jakie jój 
zdaniem skłaniają Rosyą do układów ze Stolicą św. 
Wzgląd, że niezadługo nie byłoby w katolickich dyece- 
zyach ani jednego Biskupa, że zatóm nie możnaby 
święcić kapłanów i trzebaby 20 milionów ludzi pozba­
wić religijnej pomocy i pociechy — ma być dominu­
jący. A więc w interesie własnym — nie zaś przez 
chęć uczynienia jakichś ustępstw Polakom, wszczęła Ro­
sja — według Gazety, rokowania ze Stolicą św., 
która, zdaniem polityków Gazety, może bardzo ostre 
stawiać warunki, bo carat zniewolony będzie przy­
stać na wszystko. „Wprawdzie chwilowo (tak proro­
kują wieszczkowie Gazety), okazać może Itosya oburzenie 
i rokowania zerwie, ale za rok lub dwa powróci znowu 
z miuą jeszcze pokorniejszą (dosłownie) i dla tego to 
Kurya może śmiało warunki traktatu tak ułożyć, aby 
oprócz interesów kościelnych uwzględnione także były 
interesa polski e.“

...Powtórzywszy raz jeszcze, że w Polsce katoli­
cyzm z narodowością ściśle jest złączony, dajo Gazeta 
Narodowa Stolicy św. i Polakom w Rzymie, Ku­
ry e r o w i wraz z Czasem następującą lokcyą dyplo- 
matyczno-polityczną:

Jednakże Kurya rzymeka nie musiala być bardzo 
ostrą w swych warunkach, skoro układy, jak dotąd, idą 
dość pomyślnie. Daje to do myślenia, że musiała jedynie 
swoje, kościelne uwzględniać interesa. Jest przeto rzeczą 
nieskończenie na czasie, aby rodacy nasi, przebywający 
w Rzymie i mający styczność ze Stolicą Apostolską, użyli 
swego wpływu, aby wydziałowi dyplomatycznemu Kuryi 
otworzyć oczy na istotny stan sprawy. Smutną jest to 
takżo rzeczą, żo pisma klerykalno, jak Czas i Kuryer 
Poznański, które przecież w pierwszej linii powołane 
są do bronienia Kościoła i które przecież wiedzą lepiój od 
Kardynałów rzymskich, jak: o oparcie ma Kościół w pol­
skości, tak mało zajmują się sprawą tych układów i tak 
lekko ją traktują.

Jesteśmy nadzwyczaj zbudowani bystrością poli­
tyczną, głębokością tych pomysłów, daleko sięgającym 
wzrokiem wieszczym Gazety i spodziewamy się, że 
skoro poglądy jej za pośrednictwem Kuryer a dojdą 
do wiadomości Ojca św., tenże nie omieszka uczynić 
zadość życzeniom lwowskich polityków, zerwie rokowa­
nia z Rosyą i da Opatrzności sposobność do spełnienia 
wieszczby Gazety Naród.

Co się nas szczegółowo tyczy, to czytelnikom na­
szym wiadomo, że tak od siebie jak i w koresponden- 
cyach rzymskich częstośmy się tą sprawą zajmowali. 
Na wiatr mówić i biczów z piasku kręcić dotąd się nie 
nauczyliśmy. Imy sami i korespondent nasz rzymski za­
pewnialiśmy, i wierzymy w to głęboko, że kwesty a 
językowa żadnej zmiume podledz nie może, bo sprawa

WINA OJCA
przez

Ludwikę €Jćraid.
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CZĘŚĆ PIERWSZA. 
Pałac Montvert.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 46-)
W chwili, gdy pan de Flavery opowiadał swój sy­

nowicy o odwiedzinach sir Reginalda Leanor, tajemni­
czy nieznajomy, który był przedmiotem ich rozmowy, 
przechadzał się samotnie wzdłuż cienistćj ścieżki pro- 
wadzącćj z jego nowego pomieszkania do Bellecombe. 
Zmrok zapadał. Amerykanin widział przed sobą ciasną 
dolinę, potok ukryty za mgłą i domy miasteczka, któ­
rych dachy nikły w powiększających się ciemnościach; 
gdzie niegdzie jak gwiazdeczki błyszczały światełka 
w oknach.

Szedł zwolna, wypuszczając z ust kłęby dymu, 
bezmyślnie spoglądając to na niebo, na którćm co 
chwila nowa gwiazdka się ukazywała, to na usypiającą 
w cieniu dolinę. Na skręcie, z którego nuwy się przed 
nim roztoczył widok, stanął, i opierając się o drzewo 
kasztanowe, niepewny wzrok zatrzymał na ciemnym 
gmachu, który się przed nim ukazoł. Był to pałac 
Montvert, otoczony stuletniemi drzewami parku; wycięty 
między nimi otwór ukazywał jaśniejące światłem okna 
po nad tarasą: w nich utonął wzrok jego.

W tćjże chwili dzika błyskawica mignęła w jego 
źrenicach, znikł zwykły, obojętny i bezmyślny wyraz 
jego oczu, które natomiast zapłonęły jakimś złowro­
gim blaskiem.

Stał długo nieporuszony, oparty o pień drzewa, 
które w ubiegłych wiekach wielu już zmęczonym po­
dróżnym, spracowanym robotnikom, przytułek dało, mo­
że nawet wygnańcom krajowych rozterek lub męczenni­
kom wiary... Ale nigdy pewnie w długim biegu lat 
na których smutne dzieje patrzał, stary kasztan nie 
lozciągał konarów nad czołem, któreby ukrywało wię­
cej myśli grzesznych, więcej pogardy dla praw ludzkich 
i boskich.

Odgłos cichych kroków, skradających się po od­
łamkach gałęzi, leżących pod drzewami, wyrwał sir Re­
ginalda z tajemniczej zadumy. Obrócił głowę, ściąga­

ła dla Stolicy św. jest zamknięta. Warunków zaś Sto­
licy świętój my dyktować nie możemy, chyba iżhyśmy 
się chcieli narazić na przyrównanie do owej znanój 
żaby z bajki.

Gazeta Narodowa życząc sobie zerwania 
rokowań Petersburga z Rzymem, popiera nieświadomie 
widoki ks. Bismarcka, który niczego więcej nie pragnie, 
jak zniweczenia zabiegów około porozumienia Stolicy św. 
z Rosyą.

KOEKSPONDSNCyg MERA POZNANS®,).
Frugu czesku, 28 lutego.

(XX) Na wczorajszem posiedzeniu klubu cze­
skiego poseł profesor uuiwersy tetu Kwiczała, który 
należy takżo do zamianowanej przez rząd komisyi do 
zbadania kwestyi uniwersyteckiój, bardzo ciekawe opo­
wiadał o tćj kwestyi szczegóły. I tak komitet wyko­
nawczy prawicy poparł odnośne żądania Czechów; zda­
niem p. Kwiczały już na jesień roku bież, urządzone 
zostaną przy uniwersytecie czeskie fakultety filozo­
fii i prawa. Fakultet teologiczny, w którym wy­
kłady odbywają się po większej części po łacinie, 
pozostauio i u statu quo. Czeski fakultet medyczny 
utworzony zostanie późniój. P. Kwiczała, który w roz­
prawach nad wnioskiem Lienbachera wygłosił znakomitą 
mowę, wyraża się bardzo przychylnie dla rządu, uznaje 
dobre chęci jego i wykazywał potrzebę popierania rządu, 
co zwłaszcza wobec niektórych gorętszych żywiołów 
klubu rzecz bardzo zbawienuu. Na tómżo posiedzeniu 
dr. K a 1 o u 8 e k na mocy dokumentów wykazywał, iż 
Karól IV założy! wszechnicę z kapitałów czeskich, bo 
tóż jako cesarz nie miał dochodów, następnie, także na 
mocy dokumentów wykazywał, że bardzo znaczna część 
fundacyi uczynionu wyraźnie dla narodowości czeskićj. 
Z tego wszystkiego wynika wniosek, że nie wypada za­
kładać nowego uniworsytetu czeskiego, lecz przeprowa­
dzić równouprawnienie na dawniejszym.

W tój samćj sprawie przedwczoraj uczyniono w r a- 
dzie miejskiój wniosek, aby się rada oświadczyła 
za przeprowadzeniem równouprawnienia na uni­
wersytecie. Jak już donosiłem, niemal wszystkie 
niemieckie rady miejskie uchwaliły już rozolucye prze­
ciwko tćj kouibinacyi. Jakkolwiek według ostatniego 
policzenia ludności żywioł niemiecki w Pradze stanowi 
bardzo małą stósunkowo frakcyą, pomimo to rada miej­
ska tutejsza nie uchwaliła natychmiast wniosku, lecz 
przekazała go komisyi. Niemcy nieustannie skarżą się 
na teroryzm Czechów. Postępowanie to rady miejskiój 
tutejszój, w którój jest tylko 9 Niemców, świadczy naj­
lepiej, jak bezzasaduemi są te donuucyacye.

Dzienniki tutejszo poświęcają zmarłemu w Krako­
wie księdzu Tupemu (Jablońskiomu), zdatnemu poe­
cie, który w roku zeszłym zwiodził Pragę i zawszo 
działał w kierunku zbliżenia Czechów i Polaków, sym­
patyczne wspomnienia.

Jutro odbędzie się tutaj pierwszy bal 
polski.

ZIEMIE POLSKIE.
* Dla „Posener Z tg.“ Powtarzany ciągle 

w Posener Ztg. stereotypowy zarzut, jakoby Polacy 
w Galicyi prześladowali Rusinów — wyzyskiwany bywa 
następnie jako dowód, że Polacy pod berłem pruskiem 
zostający na ucisk pod względem narodowym skarżyć 
się me powinni. Ze zarzut ten jest wymyślony pod­
stępnie, świadczą następujące cyfry urzędowe:

W 1500 szkołach ruskich pobiera nau­
kę w języku ruskim o k o 1 o 400,000 d z i a t wy 
ruskiej. W sądzie, urzędzie nawet w sej­
mie wolno Rusinom używać swego języka.

Prosimy naszych kulturtraegerów, aby z tem po­
równali stan rzeczy w Poznańskiem, na Ślązku, Pru­
sach Zachodnich, aby zwrócili uwagę na to, że pruski 
minister oświaty nawet naukę religii św. każę dzieciom

jąc brwi niecierpliwie, ale gniew jego zmienił się w pełne 
zdziwienia nieukontentowanie, gdy poznał tego, który z po 
za drzew ku niemu się zbliżał.

Z groźnym ruchem, który powstrzymał natych­
miast, postąpił Reginald ku niemu.

— Ty tutaj? rzeki urywanym głosem, co tu ro­
bisz ?... Mów!

— Powoli! powoli! odpowiedział nowo przybyły 
szyderczo i stanowczo zarazem; zbyt żywy jesteś to­
warzyszu !

Mógłbym się także ciebie zapytać, co robisz w Bel­
lecombe.

— A tobie co do tego? — od kiedy mam ci 
zdawać rachunek z mych czynności?

— Przecież byliśmy przez trzy lata w spółce ze 
sobą i nie pamiętam, żebym cię zwolnił z kontraktu. 
Obiecałeś pomódz mi w moich poszukiwaniach; cóżeś 
dotąd uczynił?

— Jakto? przecież w tym jedynie celu z tobą do 
Francyi przybyłem.

— Tak, a skoro odkryłeś niewiadomym mi sposo­
bem tajemnicę, którąbym chętnie życiem mem okupił, 
nie doniosłeś mi o tćm.

— Andemard! oszalałeś! zawołał Reginald.
— Zapewne ; ale oszukać się nie dam. Byłem sza 

lony, żem tobie zaufał i twemu słowu uwierzył.
— A twojo słowo co warte ? przerwał drżąco Ame­

rykanin. Czyż mi nie obiecałeś w ruinach świątyni 
Dyany, że opuścisz Francyą?

— Tak, ale zmieniłem zdanie.
— Czy śmiem zapytać dla czegóż?
— I owszem, odrzekł ozięble Andćmard; dla tego, 

bo wówczas, gdym był bliski rozpaczy, odżyła we mnie 
nadzieja. — szukałem w ciemnościach — gdy nagle 
światło się stało.

Bladość Reginalda Leanor odbijała od wzrastającój 
ciemności.

— Co chcesz powiedzieć? — wyjąkał.
— Odkryłem jój schronienie. — Tak, Reginaldzie, 

to chcę powiedzieć.
Amerykanin poskoezył ku niemu.
— To być nie może! — wyrzekł głucho; to 

kłamstwo!...
— Myślałby kto, że ci to nie miło! rzekł Ande­

mard, przeszywając go wzrokiem.
Rćginald już zapanował nad sobą.
— Mnie ? zapytał niedbale. A co mnie to szko­

dzi? winszuję ci drogi towarzyszu, pragnąłbym tylko 
wiedzieć, jakim sposobem doszedłeś do tej wiadomości, 
musiało to nie być łatwem, tobie zwłaszcza.

polskim wykładać, od średnich oddziałów począwszy, 
w niemieckim, niezrozumiałym dla nich języku!

Zkąd się biorą skargi na Polaków w Galicyi? Oto 
z agifacyi „russkich“ prewodyrów z redakcyi Słowa, 
z Rady ruskiej itd. Towarzystwo imienia Kaczkowskiego 
rzuca między lud rocznie przeszło 50,000 broszur 
w duchu panmoskiewskim. Towarzystwo P r o ś w i t a 
rozdzieliło 600,000 egzemplarzy broszurek między lud. 
Nauka, wrogie Połakom pisemko ludowe i Russkaja 
Rada, pismo po moskiewsku pisane, agitują bezustan­
nie. Cerkiewne bractwa wstrzemięźliwości mają prze­
szło 200,000 członków, którzy otrzymują 21 pism sta­
łych agitacyjnych — nie wliczając broszur. Z tych 
pism Praw da, Hospodar i Promyszłennik, 
Zorja, Diło, Świt sąpisane językiem czysto ruskim 
i nie szerzą nienawiści do Polaków i prawych Rusinów 
— natomiast reszta 15, pisana jest na pół lub zupełnie 
po moskiewsku.

NIEMCY.
* Berlin, 1 marca. Przesilenie mini- 

steryalne. Czytamy w pólurzędowćj N o r d d. A11 g. 
Ztg.: „Hr. Euleuburg otrzyma! w piątek pismo kró­
lewskie, zawierające dlań dymisyą. W sobotę w połu­
dnie pożegnał się minister z obecnymi w gmachu mi­
nisterstwa radzcami, przemówiwszy do nich krótko, lecz 
bardzo serdecznie. Jeszcze do dnia wczorajszego (28 
lutego) nie była załatwiona kwestya, kto będzie jego na­
stępcą; pisma zaś, które piszą artykuły o objęciu tćj 
teki przez p. Puttkamera i o jego następcy p. Schellin- 
gu, wyprzedziły zbyt fakta rzeczywiste, zwłaszcza, co się 
tyczy obsadzenia ministerstwa kultu, które dotąd jeszcze 
nie wakuje.“

Magdeburger Ztg. zaś, która zasilana jest wia­
domościami z urzędowego bióra prasowego, donosi, że 
minister Puttkamer na wyraźne życzenie cesarza zatrzy­
ma swą tekę; że dalej ministrem spraw wewnętrznych 
ma być minister skarbu B i 11 e r, który przed objęciem 
swój teki był podsekretarzem w ministerstwio spraw we- 
wnętrzuycli. Wedle najnowszój wiadomości, ma książę 
Bismarck objąć intermistyczuie ministerstwo spraw we­
wnętrznych, teka zaś ministerstwa handlu, dzierżona obe­
cnie przez kanclerza, ma przejść na p. B o e 11 i c h e r a. 
Jeśli się ta wiadomość potwierdzi, to ks. Bismarck za­
pewne nie tylko internistycznie, lecz stale pozostanie 
ministrem spraw wewnętrznych, aby wedle swych zapa­
trywań przeprowadzić ustawy administracyjne. — Hr. 
E u 1 e n b u r g, który wkrótce ma opuścić Berlin, aby 
procul a negotiis rozmyślać w zaciszu wiejskiem 
o marnościach wielkich kary6r rządowych, utracił podo­
bno całkiem wpływ, jaki miał dotąd w kołach dwor­
skich. Cesarz sądzi bowiem, że uniewinienie się w Izbie 
panów ks. Bismarcka z powodu przeczytanego przez pana 
Rommela listu, powinno było hr. Eulenburgowi całkiem 
wystarczyć i skłonić go do cofnięcia dymisyi: p. Eulen- 
burg jednak stawił sprawę tę na ostrzu miecza i jako 
słabszy, ustąpić musiał. — Zapisujemy tu jeszcze jednę 
pogłoskę, która na ministra spraw wewnętrznych prze­
znacza naczelnego prezesa Steinmanna, znanego kul- 
turnika z czasów, kiedy był naczelnym prezesem w 
Westfalii.

— Parlament niemiecki nie zebrał się dzi­
siaj na posiedzenie, wysłał natomiast do ks. Wilhelma 
i jego małżonki deputacyą, złożoną z posłów: Gosslera, 
barona Franckensteina, Ackermanna (z Drezna), Ber- 
nutha, Bennigsena, Heeremanna, Lbwego (z Berlina), 
Schwartzego, Tettau’a, hr. Kleista, Kocbhanna, Wieh- 
manna, Webera, MoeriDga, Richtera (z Miśnii) i Ber- 
nardta. Marszałek parlamentu Gossler złożył w imie­
niu deputacyi życzenia deputacyi.

— Hr. Harry Arnim. Hr. Arnim, były am­
basador niemiecki w Paryżu, który skazany na kilkule­
tnie ciężkie więzienie, schronił się za granicę, życzył so­
bie w myśl rady lekarzy odbyć kuracyą w kąpielach 
niemieckich w celu poratowania nadwątlonego zdrowia; 
prośba jego wystosowana do prokuratoryi pierwszego są­
du ziemiańskiego w Berlinie, aby wydane przeciw nie­
mu listy gończe cofnięto, została w tych dniach uwzglę­
dniona. Prokuratorya ogłasza bowiem, że ażdo21sier-

Audćmard zbladł, ale nie podniósł kryjącój się w 
tych słowach obrazy.

— Sam powiedziałeś kiedyś, że pieniądz wszystko 
może. Doświadczyłem tego. Wiesz, że istnieją ajeneye, 
które za Wysokiem wynagrodzeniem podejmują się po­
dobnych poszukiwań. — W ten to sposób doszedłem 
do celu.

Sir Rćginald Lćanor oparł się znowu o drzewo.— 
Ze spuszczonym wzrokiem słuchał na pozór spokojnie 
tłómaczeń towarzysza, ale z pod jego rzęsów błyskały 
chwilami gniewne płomienia.

Andómard zamilkł, topiąc wzrok w chmurach, któ­
re przesuwały się po ciemnem niebie. Rzeklby kto że 
jakaś słodka, uspokajająca myśl unosiła go na skrzy­
dłach marzeń w strony, złym namiętnościom nie­
dostępne.

— Więc dla tegoś tu przybył? zapytał Leanor, 
nie podnosząc głowy.

— O nie! odrzekł z westchnieniem, przybyłem tu 
tylko za tobą.

— Czyż dziwisz się, że chcę lato przepędzić w tak 
pięknćj, spokojnej, świeżćj miejscowości ? Wiesz że chcę 
stale zamieszkać w Francyi; umyśliłem że cicha, kwieci­
sta pustelnia nadawałaby się wybornie do dwumiesię­
cznego pobytu latem. Zwiedzałem Sewenny w podróży 
przed trzema tygodniami; oczarowany pięknością poło­
żenia tutejszego, prosiłem notaryusza z Bellecembe, że­
by mi tu dornek kupił.

Andemard przybliżył się do niego.
— I ja mam ci wierzyć, że oddawszy/się nagle 

sentymentalności, chcesz porzucić awanturnicze twe 
życie...

Ludzie się zmieniają! odrzekł Reginald. Czyż ci 
nie powiedziałem że kocham?

Andemard wyciągnął drżącą rękę ku Montvert.
— Więc przybyłeś tu, żeby się przybliżyć do tej, 

którą prześladujesz, żeby lepiej módz na twą zdobycz 
czyhać, zapytał bez tchu prawie.

— Pozostawię bez odpowiedzi obrażające zapytanie! 
odrzekł Amerykanin. Dosyć jc.ż — jakiekolwiek są 
twe plany, radzę ci, abyś mi nie stawał na drodze.

— Co chcesz przez to powiedzieć ? zapy tał groźnie 
Andemard.

— Myślę, że zechcesz korzystać z twego odkrycia. 
Byłbym wołał, żeby do tego nie doszło — w każdym 
razie pamiętaj, abyś przeciwko mnie nie działał!

Jęk bolesny wydarł się z piersi Andemarda.
— Nie! rzekł łkając, nie &korzystam z mego od­

krycia — przynajmniej nie tak jak ty myślisz — ale

pnia 1S81 r. listy gończe przeciw hr. Arnimoi 
swą moc.

— Fundusz dla posłów postępo i 
Berliner Ztg. donosi, że na wniosek postęp« 
Haenela ¡Hermesa, postępowy komitet cent 
wyborczy przeznaczył dla każdego posła do parła: 
należącego do partyi postępowej, a mieszkającego 
Berlinem, przynajmnićj 500 marek. Na ten cel v 
czono ogółem 50 tysięcy m. z ogólnego fundusz 
noszącego obecnie 91,607 marek 70 fen.

- - P’oce s. Poseł Karol Meyer, wlas 
pisma Beobachter, wychodzącego w Stuttgi 
wytoczył p. P i n d t e r o w i, redaktorowi N o r d d. 
Ztg. proces o obrazę. Nordd. A11 geui. Ztg. 
dzila, iż p. Meyer od r. 1866 do 1869 pobić 
rządu francuzkiego zapomogę w pieniędzach. W pi 
szej instancji skazany został p. P i n d t e r za ol 
na 2 miesiące więzienia, p. Meyer zaś za obrazę, 
ką wyrządził p. P i u d t e r o w i na 20 marek grzyw 
P. Pindter apelował przeciw temu wyrokowi, iwiei 
iż owę wiadomość o przesyłce pieniędzy dia p. Mi 
otrzymał od p. Varubülera, który wówczas (1866- 
był wyrtembergskim ministrem spraw wewnętri 
P. Varnbüler, który przesłuchany był kouńsoryi 
odmówi! w tćj sprawie świadectwa; kumergeryel 
zmienił o tyle wyrok pierwszej instancji, iż skaza! 
Pindtera na 600 marek grzywien lub 60 dni więzi 
pana Meyera natomiast na 60 marek, lub sześć 
więzienia.

— Hasenclevor. Poseł do parlamentu 
se n cl e v o r,J należący< do frakcji socyaluo-demi 
tycznej, ogłasza w Vo 1 ks Ztg. pismo, z któ 
się dowiadujemy, iż przybywszy w piątek do Be 
wręczył swemu teściowi kufereczek z poloceuiom, i 
go zabrał do swego mieszkaniu, sam zaś udał I 
na posiedzenio parlamentu. Kiedy teść puna g 
8enclevera stanął przed swćm mieszkaniem, ji 
mężczyzna, który oświadczył, iż jest tajnym policji 
tem wezwał go, aby się z mm udał do biura policji. | 
taj ślusarz otworzył ów kufereczek, lecz nic nie znal 
ziono w nim karygodnego. Pan Hasenclever twi« 
dalój, że polieyant ów nie miał upoważnienia piśmit 
nego do odbycia rewizyi i oświadcza, że sprawę tę j 
ruszy w parlamencie.

ROSYĄ.

rzyna
* Dnia 28 lutego 1781 r. założyła caryca Kai 
i pierwszą szkołę miejską w Petersburgu. Depi

tacya szkólna miasta tego uchwaliła pod przewodnictw 
Krajewskiego (red. G o 1 o s u) w tę setną rocznicę im ,■ 
dzić ogólną uroczystość szkólną a nadto zaproponowali- 
aby zwolnić ubogie dzieci od opłaty s z k 61 n ei $ 
Ogólna przeciw tćj ostatniej propozycji powstała oiW 
zycya z panem Demantowiczem na czele. Pan L, 
mantowicz dowodzi), „jeżeli ubogie dzieci uwolnimy n' 
opłaty szkolnego, to konsekwentnie musielibyśmy! 
także żywić!“

FRANCYA.
* Paryż, 1 marca. Rada ministrów zajm 

wała się dziś sprawą tunelu przez górę Simplón; de« 
zya jeszcze nie nastąpiła.

— Komisja zajmująca się zmianą sposobu u 
borów wybrała p. Boyssel przewodniczącym a p. Labo 
sekretarzem.

— W Dunkierce przyaresztowano 45 wagon« 
z bronią i amunicją, przeznaczoną do Grecji i złożow 
w arsenale. Okrętowi Fany w Marsylii, wioząceia 
6000 kilogramów amunicyi, nie pozwolono dotąd wj- 
płynąć. I

— W S t. Denis wybrano posłem ułaskawionej 
niedawno komunarda Roques.

— G a u 1 o i s przechodzi podobno do oportunizmu 
Cała redakeya ma być zmieniona, a naczelne kierowni­
ctwo ma objąć R. Mitchell.

— Ogromne masy śniegu spadły wczoraj » 
przeciągu 4 godzin.

nie chcę, rozumiesz ? dodał stanowczym głosem, nie chcę 
abyś ty staną! kiedykolwiek na jej drodze!

— Jakże mnie przeszkodzić zdołasz ? zapytał Re 
ginald zuchwale.

— Wszelkiemi sposobami! zawołał Andemard, za­
ciskając zęby • / Oc

Amerykanin zaśmiał się szyderczo.
— Oh 1 oh! przyjacielu, może sobie przypomnisz 

dawne twe rzemiosło?
— Nikczemniku! szepnął jego towarzysz.
— Znieważasz mnie, jeśli się nie mylę 1 zawołał 

Leanor, i rzucił się na Andćmarda ruchem kociej zwin­
ności ; silne jego ramiona uchwyciły wątłą postać bro­
niącego się nieszczęśliwego. !

Przez kilka chwil potykali się w milczeniu. Bez­
wiednie zboczyli ze ścieżki i stanęli na zielouym brzeżki: 
gdzie kwitnęly stokrotki. Pod nimi rozciągała się prze­
paść. — Reginald, który zachował zimną krew, spo­
strzegł niebezpieczeństwo i chwycił się ręką młodej!® 
drzewa, rosnącego nad brzegiem — drzewo się pod ni® 
ugięło...

Andemard wydał okrzyk radości.
Wyrwawszy się z jego uścisku, powstał, i z dzik? 

rozkoszą spojrzał w przepaść.
W ostatniem wysileniu, Amerykanin bronił się jf; 

dną ręką. 1
— Nieszczęsny! rzekł szyderczym i groźnym gl»; 

sem, zapominasz, że przepaść nic zawsze na wieki ofiitf?; 
pochłania, lecz zwraca ją niekiedy światu, aby morderc? j 
oskarżyć ?

Andemard pobladł śmiertelnie. Zatrzęsło nimkon- 
wulsyjne drżenie, puścił Leanora i z krzykiem upadli3 
ścieżkę. . ..

Reginald puścił drzewo, które go uratowało, i zbli­
żywszy się do towarzysza, który bez sił, bez życia pr3‘ 
wie leżał o kilka kroków od przepaści, rzekł, zakładaj?3 
ręce na piersiach:

— Mógłbym się zemścić teraz, ale chcę byó wsp»’ 
niałomyślnym 1 Powtarzam ci tylko moję radę: nie sta­
raj się nigdy przeszkodzić moim zamiarom! .x

Poczera oddalił się zwolna, wracając do odludnego 1 
swego domku. ’

Długo potem, gdy milczenie nocy zapanowało nad 1 
powietrzem i ziemią, nad doliną gdzie Świercze spały 
skałami, na których gnieździły się orły, samotny czło- « 
wiek powracał do Bellecombe.

Był to Andemard.
(Dalszy ciąg nastąpi).
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TELEGRAMY.
Haga, 1 marca. W Izbie pierwszej odpowiedział 

dziś minister spraw zagranicznych, baron Leyden, na 
interpelacją w sprawie zachowania się rządu" w ober 
toczącej się walki w Transwaalu. Minister oświadczył, 
że rząd zmuszony jest ze względu na własny kraj 
przestrzegać ściśle neutralności; nie zawezwany do po­
średnictwa przez strony wojnę prowadzące, nie może 
w żaden sposób występować z medyacyą.' Mimo to nie 
poprzestanie rząd, o ile to leży w jego mocr, wywierać 
nacisku na gabinet angielski i to tem więcej, źe gabi­
net ten wie o tem dobrze, że rząd holenderski gotów 
jest każdej chwili przyłożyć rękę do dzieła, które 
ma na celu sprowadzenie pokoju.

Londyn, 1 marca. Na cześć zaślubin księcia 
pruskiego Wilhelma dala królowa wczoraj wieczorem na 
zamku wiudsorskim obiad galowy, w który wzięli udział 
księżnie, ki W aleś i Edinboig ks;ążę i księżniczka Con- 
naa.' t i k • C uubri ;e. \ ■ oba ;s e byli nadto

i er, niemiecki
ambasador hi. Münster i żooa Gladstona.

Towarzystwa i Spółki.
* Bi'. * Hank i Ludowugo w ttaezkowio, Spółka 

spsana, z d a 28 lutego 1880:
Brutto. Motto.

U u u a-i jr 
fforzbi nd-

niiuh» trący

Debet.
6 76,00

Credit.
10188,15

Del et. Credit.
15512,15

członków
Weksle
Pro- ent od

31,60
.26,665,0(1

17,30
46075,00

14,30
8059000

— —

wr.isli
Dep‘ sytą
Pi cent od

5285
947.95

66998,60 — —
947,05

61713,60

depozytów 
Fundusz źe-

6,80 — — 6,80 — —

laziiy
Adininirtra

Gofiwka
cya 756,05 
133891,05

30,60
604,05

133420.45
152 00
4 Z 0,00

30,60

kronika
miejscowa, prowincycnsiiia i Zagraniczna.

Poznań, środa dnia 2 marca.
DonieHieria urzędowo. Zwyczajny profesor wy- 

diiołu filoz oficzuego w Saiburgn, di. N sr, przeniesiony 
I w tym samym charakterzn do uniwersytetu wrocła­

wskiego.

* Teatr, 
dwóch aktach 
z Posadowa.
w 1 akcie księcia A. Sulkowskiego. — Z powodu koncert, 
panny Eweliny Syrwidówuój i p. Sąchockicgo rozpocznio si 
przedstawieni.) już o godz. 6‘/,. — W piątek Dw 
światy, dramat w 6 aktach Feudleta przekład Z. Same 

,^.iogo. °
trzypomtna.ny, żt uz ś wieczorem o godzinie i 

“ - się i, sali !. z.irow.j koncert panny Ewelin
Sy r w. d ó w u ó j i p. Stanisława Sąchockiego 
współudziałem pani Otrembowój (która deklamowa 
będzio utwór Stanisława Grudzińskiego „Na balu“ i Le 
nartowicza „Wiochnę“) oraz p. R. Dembińskiego.

* Cztordziesto-godzinne nabożeństwo zakończyli 
się wczoraj uroezyścio w ko ścięło farnym; dziś ko­
ścioły nasze zapełniły się wiernymi, rozpoczynającymi pos 
św. od posypania głowy popiołwn.

* Klasztor ołobocki nabył pan BrĆdowski : 
Psar nie za 4200 marek, lecz za tyleż talarów.

* Fałszywo pięćmarkówki papierowe z liczbą Ser 
III. fol. 4. Lit. C. Nr. 0226161 na tłustym, lecz w dolnó, 
części bladym, więcój zielonym niż niebieskim papierze 
z niewyraźnemi figurami, są w biegu. Nadto kursuje 
także fałszywo pieniądze niklowe. W Królewcu przytrzy­
mano kilka fenygów niklem pociągniętych, tak żo wyglą­
dały jako 5fenygówki.

Kandydaci zawodu budowniczego, chcący zdawać 
plorwszy egzamin krajowy w miesiącach kwietniu, maju 
i czerwcu rb., winni się najpóźnićj dnia 31 bm. zgłosił 
piśmiennie do król, technicznój komisyi egzaminacyjnój w 
Berlinie, Yossstrasse 35, dołączając do podania przepisane 
dokunienta i rysunki.

* Etat administracyi poczt i telegrafów w roku 
1881/82, wykazujący 16 milionów marok nadwyżki, przod- 
łoźony został radzie związkowój do sankcyi. Według 
Deutsche Vorkehrsztg., dziennika urzędowego 
dr. Stephana, mają w nowym roku etatowym być znowu 
podwyższono pensye w administracji poczt i telegrafów. 
Posady sekretarzy mają być pomnożono o 460, a posady 
asystentów o 100 miejsc. Liczba etatowych posad asy­
stentów wyższych, któro w przeważnój części poruczono zo­
stały dawniejszym wyższym telegrafistom, została niezmie­
nioną. Z objaśnień do nowego etatu widać, że w ostatnich 
latach starano się wielce o polopszenie posad urzędników 
nDszyih kategoryi. Aż do r. 1871 otrzymywali tylko 
urzędnicy, którzy zdali egzami abitnryencki, posady sekre-

t?OCitowicll> — późniój mianowano sekretarzami także 
zdali fh ikspcdyentów pocztowych i asystentów, którzy 
posad^sek ’’.gwm‘n Ł2*-* PJtań). Tym sposobem powstały 
wszei klasy ¡w* drne’ćj Uasy’ z Pcusyą sekretarzy pier-
przemlenionó tytn? T? P° P°CZtj 2 tek&rafi!V
asystenta tek-Jr ”WjiszcS0 telegrafisty“ na „wyższego 
Łr^łin-zacr uficznegoH, a równocześnie ustanowiono do- 

tremy 2’ z wrk. . 250 tan-
cnći na lQ>in 116 renUmeracj* za sprawowanie służby no-
Dalói yami-," 'r°'H‘’e' lecz już bez dochodów pobocznych. 
ualćj zamianowano w r 187« . , • , F ,
Pocztowych sekretarzami'pocztowymi 8 ° ‘T ÓW
ał j i , Bonziowymi. Są oni co do rangiecz m birTd?d Hną Z6Dia 2api8ani dokM asystentów, 
lecz pobierają dodatki z oszczędności innych" nozreri eta-

,th ‘ SME»S*? ’««’,00»

P/.is w środę Dyplomata, koaiedya v 
- Bancuikicgo spolszczona przez pannę * * 
Cesarz marokański umarł, komedyi

^Pluca przeciętna tój klasy jest znacznie niższa od pła
° pjźśzjch asystentów; za "to śekretomTrug^rLs^ nobi 

(i iają tylko 250 m. nmiój, aniżeli sekretarko
N0K?Cb 460 P°£ad PrZiPada Ea SekretariiPIdi»gZ

jLJ, dDiem, 1 kwietnia rb' zaP'0wadz0ne zostań 
■^''\VhW0 urządzenie, dotyczące przyjmowania i wypłać 

Dla kłofL pieniężnych w drodze telcgraficznój. Dotychcz 
można bfyło uskutecznić to ty lko wtenczas, jeżeli tak w mie

scu wpłaty, jak i wypłaty znajdowała się stacja telegra­
ficzna. Przy telegraficznych przekazach, oddawanych w miej­
scu bez stacyi tclegraficznój, przesyłać odtąd będzie poczta 
telegram najszybszą drogą i najbliższą okazją pocztową do 
poblizkiój stacyi tclegraficznój i to jako przesyłkę zap.saną, 
za co oddawca płaci porto i naleźytość za rekomendowanie. 
Jeżeli w miejscu przeznaczenia nio znajduje się stacja tele­
graficzna, natenczas tak samo przesyła ją stacya, odbiera­
jąca przekaz telegraficzny, taką samą drogą do miejsca 
przeznaczenia, przyczóm od woli oddawcy zależy, czy clice 
zapłacić dalszą naleźytość za rekomendowanie przesyłki, lub 
czy też ma ją opłacić odbiorca. Telegraficzne przekazy do 
miejsc, leżących w obrębie stacyi pocztowój odbiorczej, prze­
syłano będą przez umyślnego posłańca za opłatą należyto- 
ści, wyrażonych w § 21 ordyuacyi pocztowej.

* Wakujące ¿posady naucsycielakia. Druga po­
sada przy szkole w Siedlcu, pow, krobsktego, z dochodem 
750 marek, wolnóui pomieszkaniem i opałem zdnialkwio- 
tuia. Posada przy szkole wWęgierskióm, powiatu 
średzkiego, z taknnża dochodem, natychmiast.

W Skępom pod Strzałkowem powstała w dniu 
24 z. ni. pomiędzy ojcem a synem (wieśniakami) kłótnia, 
przyczóm otrzymał syn od ojca zuaczuo rany, wskutek 
których uiebawem umarł. Ojca arosztowano,

t Ernost Wilhelm Herso, porucznik wojsk pol­
skich z r. 1830, ojciec naszogo burmistrza Jarosława 
Herscgo, zmarł w dniu 28 lutego w Bydgoszczy.

* Posada chirurga powiatu mogiluickicgo z ponsyą 
600 marok ma być natychmiast obsadzona. Podania wnieść 
należy w przociągu 4 tygodni do rojeucyi w Bydgoszczy.

* W Inowrocławiu toczył się w dniu 25 lutego 
proces przeciwko robotnikowi Walentemu K a ni i ii s k i o - 
muz Maleszechowa pod Swiecioni, kilkakrotnie już za 
oszustwa karanemu, o nowo oszustwo, Kamiński jest 
owym oszustem, o którym niojednokrotnio donosiliśmy, 
iż wałęsał się po rozmaitych wioskach i tumanił ludzi uda­
jąc jużto księdza katolickiego, jużto profosora, już tóż mi­
sjonarza, aż schwytany w Parcbaniu, oddany został w ręce 
sprawiedliwości. Prokurator wniósł o ukaranio togo oszu­
sta 4 lctuióm cięźkiótn więzloniem i 300 tn. kary lub tóż 
1 lniesięczuóm więzioniem. Sąd przychylił się do tego 
wniosku.

* W Jerzykowio pod Trzemosraom powstał w nocy 
z. 21 na 22 zm. pożar, który zniszczył cało mierno gospo­
darza Knasta, a nadto dom mieszkalny gospodarza Karowa, 
Knast stracił cały inwentarz ruchomy, jak i nieruchomy, 
a nadto znalazł śmierć w ogniu 17-letni pastuch.

* W Koacioszkach pod Kruświcą załamał się na lo- 
dzio w dniu 21 z. m. młody małżonok N. z Potrzymioclia, 
i-iacający zo swego ślubu z małżonką do Potrzymiecha. 
Młoda małżonka pobiegła do domu z prośbą do gości v.e- 
sclnych o ponoć, przybyła jednakowoż za późno; wyciągnię­
tego topiolca me zdołano do życia przywrócić.

* W czwartok dnia 24 lutego odbyło się w Toru­
niu walno zebranie toruńskiego Towar z. Pomocy 
Naukowój dla dziewcząt polskich. Zo sprawo­
zdania dowiadujemy się, że dochód wraz z nadesłanomi za­
ległościami i procentami od legatów w roku 1880 wynosił 
2016 m. 70 fen., a wraz z remanentem z roku 1879 
(843 mik. 11 fen.), 2859 m. 81 fen. Rozchód wynosił 
1858 m. 24 fen. Pozostaje więc w kasie 1001 m. 57 f„ 
a doliczając 128 m. nadesłanych już po zamknięciu ra­
chunków, miała kasa 1129 m. 57 fen.

Wydano na stypendya 1642 m. 50 fen., na opłatę 
szkólrią dla dzieci w Toruniu 180 m„ na koszta admini­
stracji 35 m, 74 fen.

Dziewcząt wspierało Towarzystwo w roku 1880 pię­
tnaście; z tych 5 pobiera jeszczo naukę szkólną, kształcąc 
się zapewne na nauczycielki, 7 uczy się krawiectwa, 1 
uczęszcza do szkoły handlowój, 1 jest uczennicą szkoły 
muzycznej w Monachium, 1 wreszcie sposobi się do za­
wodu bony.

W miejsco pani Trzebińskiej z Bydgoszczy, któ­
ra złożyła urząd dyrektorki dla trudnej komunikacji Byd­
goszczy z Toruniem, wybrano panią Szumauową z To­
runia.

Dyrekcja składa się więc z pań: Teodorowój Doni- 
mirskiój, Rakowiczowój, Sampławskiej, Moszczeńskiej, Szul- 
cowój, Pągowskiój, Iizepmkowskiój i Łyskowskiój.

* Czytamy w „Gaz. Tor.« „Iść z głupim na raki, 
to on żaby łapie. Pewien sołtys z okolicy Pucka, gdzie to 
jeszcze ludzi bębnem na sołtystwo zwołują, odebrał nieda­
wno temu z Beilina petycją antisemicką z prośbą, aby zbie­
rał pod nię podpisy, Ciągnio więc z dokumentem do paua 
„szkólnego“, a ten mu tłómaczy, o co chodzi: że to mają 
się ludzie podpisywać na to, aby wszystkich żydów powy- 
ganiać, a ponieważ na stemplu pocztowym wyraźnie stoi 
„Berlin a w liście samym z jakie sto razy wspominany 
jest Bismaik, więc pan „szkólny“ uznał, że to nie kto inny, 
jeno sam kanclerz niemieckiego państwa ten dokument przy­
słał. Sołtys spieszy więc czemprędzój do domu i każę zbę- 
bmć całą gminę na sołtectwo, gdzie poczciwym Kaszubom 
tłómaczy, jaki to wielki honor ks. Bismark wyświadczył wsi, 
że tak ważną „kartę“ prosto na jego ręce przysłał, a żo 
książę Bismarck każę, aby się przeciw żydom podpisać, więc 
i trzeba go słuchać. Na takie mądre słowa pana sołtysa 
chłopi zaczęli się dobijać do pióra i wnet zasmarowano parę 
arkuszy różuemi charakterami. Papier poszedł sobie napo- 
wrót do Berlina, ale coś za tydzień wytoczył wójt sołtysowi 
proces o nadużywanie urzędowój władzy. Sołtys, prosta rzecz, 
nie może sobie wytłómaczyć, za co go powołują przed sądy, 
boć ma w tój sprawie jak Dajczystszo sumienie. Spodzie­
wamy się, że i sąd w uznaniu jego usłużności dla ks. Bi- 
smarka oraz prostoty jego sorca, uwolni go od winy. Jożeli 
ciąży tu Da kitu wina, to chyba na panu „szkólnym“.

* Pan Teofil Mlicki z Osówca kopił pod Mogilnem 
w tych dniach ostatnią kolonią od kolonisty wo wsi Susze- 
wie, którą to kasztelan sierpski, także Mlicki, był rozdał 
kolonistom sprowadzonym z Niemiec. I tak przeszło 1000 
morgów ziemi, które posiadało kilkunastu inuoplemieńców 
wróciło w ręce polskie.

* W dniu 26 z. m. odwiedził hr.Alfred Potocki 
bawiący obecnie w dobrach swych ukraińskich, senatora P o- 
łowcowa w Kijowie i miał z nim dłuższą kouferei.cyą.

* W Akademii Umiejętności odbyło się dnia 21 
b. m. posiedzenie wydziału matematyczno-przyrodniczego pod 
przewodnictwem dyrektora dr. Teichmaua. Sekretarz dr. 
Kuczyński przedstawił: a) pracę p. Juliana Szrama: ,,O sta­
nowisku talu w systematyce chemicznój i jego obecności w 
sylwinie i karnolicie kałusk n>,“ w której autor wykazał, że 
tal należy do grupy potasowców, tudzież źe w przyrodzie wy­
stępują zwykle obok siebie lit, sód i cez — z drugiój zaś 
strouy potas, rubid i tal; b) ocenę tój pracy przez profe­
sora dr. Radziszewskiego; c) rozprawę dr. A. Rogalskiego 
pod tytułem: „Rola zieleni w asymilacji.« DyrektorTeich- 
mann wyłożył treść rozprawy profesora dr. Brodowskiego pod 
tytułem; „Przyczynek do anatomii patologicznej wątroby,“ 
Profesor dr. Czyrniański zdał sprawę o pracy pp. Wispek i 
Zuber: ,,O działaniu allylu na benzol w obecności chlorku 
glinowego.“ W dyskusji, która się wywiązała nad tym 
przedmiotem, brali udział dr. Grabowski, dr. Teichmann, dr.

Warschauer i dr. Kaczyński. Nakoniec profesor dr. Adam- 
kiewicz odczytał rozprawę pod tytułem: „Czynności mięśni 
jako skntek podwójnego pobudzania jednoczącego się w sto­
sie pacierzowjm.“ Na posiedzenia administracyjnem, które 
się odbyło w dalszym ciągu poprzedzającego, odesłano roz­
prawy p. Juliana Szrama, pp. Wispek i Zuber, tudzież prot 
dr. Brodowskiego i prof. dr. Adamkiewicza do komitetu re­
dakcyjnego ; pracę zaś dr. Rogalskiego oddano dwom człon- 
om wjdzi.iłu dla sprawozdania na najbli¿szew posiedzeniu.

* Klimaks. Minister A. Mnie wysadził oaob.ście.
Minister E. Mnie przez radzcę!
Minister X. Mnie pewuie kaie wypędzić przez lokaja!
* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 3 marca, św. 

Knnogu udy ces. W s c h ód sło ń ca o godzinie 6 mL 
nut 46. Zachód o godziuie 5 minut 40.

Długość dnia 10 godzin 54 minut.
Wypadki historyczne. 1384 Sejm elekcyjny 

w Radomin. — 1578 Sejm w Warszawie stanowi główny 
trybuuał koronny. — 1703 Śmierć hetmana Kaźmirza Sa­
piehy. — 1831 Pobicie Moskwy pod Kurowem. — 1846 
Austiyacy wchodzą do Krakowa.

Z Srodzkiogo, 28 lutego. 
(Sprytuość żyda-dziedztca.)

(Y.) Masz referat z sali sądowój, umieszczony w nu­
merze 26 u dotyczący bezprawnego wyrzucouia ogrodnika 
w Bogdanowie, molo się łatwo przysłużyć z pomocą jedne­
mu z uaszych urzędników gospodarczych, charakteryzując 
zarazem sprytuość żydów w oboc urzęduików gospodarczych.

1 riysłuchiwałom się z zajęciem tój sprawie, którą 
uważam sobio za obowiązek podać do publiczuój wiadomości.

1 ewien żyd nabył wioskę, a z mą razom zakon­
traktowanego rządzcę, człowieka prawego i rzotelnego. 
I. patrzył jednak coś w nim i chciał go się pozbyć. Ale
to truduo — urzędnik pełni swojo obowiązki sumionnie __
me było w.ęc przyczyny wyrzucania go ze stanowiska. Od 
czegóż przecioź spryt iścio żydowski? Biorze raz po raz kon­
trakt do ręki, czyta, rozbiera, ale nio może znaleźć haczyka. 
Przez takio kilkakrotne studjowanio wpadł jednak na po­
mysł. Oto w kontrakcio było zastrzoźonóm dla urzędnika, 
aby „stół miał pański.“ Żyd tłómaczył sobie to tak, żo 
urzędnik ma jadać to, co jogo pan. Cóż więc robi ? Spro­
wadza się sam osobiście na wieś, familią zostawiając w mie­
ście na prowincji. Przybywszy na wieś, zapowiada, żo tu 
dłuższy czas zabawi, i woła do siebie gospodynią. „Słu­
chaj, pani gospodyni, rzecze do mój, ja tu zabawię”dość 
długo, będę więc tu jadał, a zemną podług kontraktu także 
i pan rządzca. Na śniadanie przyniosiosz mi pani kawę, 
ale bez cukru i mleka, bo ja innój nie pijam; naturalnie, 
pan rządzca tóż to dostanie. Na obiad będziemy jadali 
peruszki ze śledziom, albo z masłem, a w niedzielę zabi- 
jocie dla nas dwa gołąbki 1

Gospodyni wypełnia rozkazy. Przywołany rządzca siada 
do stołu, ogląda się, nie rozumio tego, alo cóż robić? jo 
więc, dopominając się o ihleb, mleko, cukier i o posilniej- 
sze obiady. Nadaremnie 1 Grzecznie żyd go odprawia, 
tłómacząc mu, żę to pański stół I Po kilkunastu dniach 
takiój lichój kuchni może i rządzca domyślał się sieci, albo 
tóż moźo być, żo o mczóm nio wiedział, dość, żo wytrzymy­
wał, jak mógł. Właściciel natomiast codziennie po południu 
wyjeżdżał z wizytą w okolicę, gdzie powno pamiętał o swo­
im żołądku. Prawdopodobnie i jemu się joduak sprzykrzył 
ten pobyt z dala od geszeftu, albo i miejskie powody znie­
woliły go do opuszczenia tego ustronia, bo chciał przyspie­
szyć dojście do mety.

Pewnego porauku woła więc rządzcę do siebio i na- 
k-zuj o mu kilkomilową podróż po obiedzie. Rządzca żąda 
strawnego, oo po takim obiedzie trudno mu jechać o gło­
dzie. Przyszło do starcia, vz czasie którego rządzca kate­
gorycznie oświadcza, źe bez strawnego jechać nio może 
i nie pojedzie. „Kiedy pan nie chcesz wypełniać moich 
rozkazów, czego świadkami ci tu obecni (bo świadków prze­
zorny żyd sprowadził) — to zwalniam pana zaraz z obo­
wiązków.“

Rządzca opuścił też służbę, alo pozwał żyda do sądu 
o wynagrodzenie. W prooosie bronił się sam, żo nędzno 
pożywienie odbierał, a pan jego karmił się gdzieindziój, 
albo może być kąskami z szafki, które prawdopodobnie przy­
wiózł z sobą. To wywody zbyt słabe — stół był pański 
podług kontraktu, a dowodów nio było na to, aby się żyd 
po za obiadem posilał, czy to w powiecie, czy w domu. 
W dwóch instancjach przegrał rządzca sprawę. Ktoś — 
nomina sunt odlcsa — słysząc o ogrodniku w Bogdanowie, 
dziwił się, źe me użyto fortelu na jego wyrzucenie, bo — 
powiadał — każdy kontrakt ma furtki, ale trzeba ich umieć 
szukać.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

. *• p« ks. Prałata JKoźminna
złozyli przedpłaty w ilości 10 marek za 3 spore tomy 

Ks. Śmigielski 1 egz.

* Wydawnictwo jubileuszowe. Tygodnik Ilu­
strowany pisze, źe przedwstępne prace około wyda­
nia jnbileuszowt go dzieł wieszcza z Czarnolesia postępują 
ciągle. Ustanowiony ad hoc komitot odbywa posiedzenia 
co tydzień, czyta i rozpatrujo nadsyłano przez współpraco­
wników objaśnienia do rozmaitych utworów poety. Znaczna 
część nadesłanych rękopisów — jak dowiadujemy się z tegoż 
Tygodnika Ilustrowanego — została już przej­
rzana, a druk ich rozpoczęty być ma w końcu roku bieżą­
cego. Przewodnictwo w komitecie powierzone zostało Kon­
stantemu br. Przeździeckiemu. Do wiadomości tój dołącza 
Tygodnik Ilustrowany prośbę do wszystkich, a 
zwłaszcza do żjjących członków rodziny Kochanowskich, 
aby wszelkie nieznane materyały do życiorysu poety, mo­
gące znajdować się w ich Tękn, nadsyłać raczyli pod adre­
sem profesora Józefa Przyborowskiego (Warszawa, ulica 
Żabia, plac Zamoyskich). Pożądanym byłby również wielce 
autentyczny wizerunek Jana Kochanowskiego, dotychczas 
bowiem, oprócz popiersia, znajdującego się w Zwoleniu, 
żaden mny nie jest znany.

Ł.l« IVI<
Kartki z dziejów Kościoła w Ziemiach polskich peri rządem pn 
sk!m. — Mowa Ojca sw do Kolegium Kardynałów. — Polsc 
Święci, których czesc Stolica św. zatwierdziła. - Kronika du 
cczalna t zagrań. Poznań: f ks. Gruba w Pakości. - Z wali 
kulturnej. - t Szczypkowska Siostra Mił. _ Dyecezye polskie 
^ommacje. - f kska Jenczy i Łabuda. - Ks. Borowiecki - 

1 »słuchania u Ojca św. — Austrya: Kapituła ołomuniecki 
— Rokowania W atykanu w sprawie Kościoła kat. w Bośnii i Hei 
eogowinie. — Budowa kościoła katolickiego w Trebini. - kt ki 
kalin. - Szwajcarya: Starokatolicy. — Anglia- Pierwsza drako 
wana biblia. — Persya: f ks. Brcidenbach, Łazarzysta. — Ame 
r. 3■ ‘jPro?';owan’0 0 k*- Gillet. — Ziemia św.: Jubileusz ka 
plański ks. Katisbonne. — Ku-estye teologiczne: Sakr. św. Bie 
ramowania. Święcenie uroczyste świec w dzień M. B. Gronini 
cznej, popiołu w Popielec i palm w Niedzielę Palmową. — Niesz 
pory i kompleta w dni powszednie postu. — Wystawienie Najśv

Sakr. — Odprawienie pokuty w ezasio Mszy św. — Aśmietmidwo 
kościelne. O godności i obowiązkach kapłańskich św. Alfonsa l ig
— Sw. Kuncgunda i siostry jej. — Kazania na Niedziele i święta 
całego roku ks. Łukaszewicza. — Z igcia tcgpóiczesnych ka­
płanów. — Ogłoszenia.

* Gwiazdy wyszedł t druku Nr. 9 i zawiera: Dzieje Pol­
ski za panowania króla Władysława Zygmunta IY. Ul. — Las 
Cazaa, misyonan i obrońca Indyan. ĆZ ryciną.) — Piasek arabski. 
(Wyznanie inądrój głowy., — Okruszyny. — Dodatek z wiado­
mościami ze świata i z naszych stron. — Ogłoszenia. — Ka­
lendarz.

* Tygodnik owleścl Nr. 21 zawiera: Cork milionera, 
powieść prze* E. W. Pieree (przekład * angielskiego) F. W. — 
Rycerz gór po ieść przez Aleksandra Domasa. Na język polski 
przełożyła W. 8. — Nieszczęśliwa, powieść Iwana Turgeniewa 
przekład Stanisława Wegnera.

* Ziemianina numer 9 zawiera: Protokół Walnego Z’bra- 
niajTowarzystwa rolniczego PozDańsko-Szumotulskiego. — Nauka 
zarządu majętności wiejskiej. Część druga. Kasowość. Antoni 
łlrownsford. — Odłożenie czyli wydubrzenio ziemi, jako ważny 
czynnik jej użyźnienia i uprawy. (Dokończenie). Wiad. Wąsowicz.

Czy zagajoma sosnowo lepiej zakładać przez siew czy przez 
sadzor.in ? — Przegląd krytyczny literatury ekonomicznej. Dr. 
Stanisław Mroziński. — .Wiadomości bieżąco i rozmaitości. — 
Notatki bibliograficzne. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki.
— Targ na inwentarz rozpłodowy w Wrześni. — Zebrania To­
warzystw rolniczych. — Ogłoszenia.

* Tygodnik Ilustrowany w numerze 269 zawiera: Ludwik 
Skrzyński (z drzeworytom). — List K. Sapiohy. — Przegląd po­
lityki zagranicznej. — Portugalia, listy z podróży A. Pawińskiogo 
(dalszy ciąg). — Barani Kożuszek, opowiadanie historyczne przez 
J. I. Kraazowskiego (ciąg dal.). — Elźbiota z Kowalskich Druż- 
backa (ciąg dal.) — Doszcs (wiersz). — Corda fidolium (z drzew.) 
Malowidło ścienne prof. Piotrowskiego (z drzower.). — Kronika 
tygodniowa. — Lutnista (drzewor.). — Składki. — Dr. Mikołaj 
Zyblikiowicz (dokończenie). — Przegląd piśmionniczy (dokoń­
czenie). — Najnowsi powieściopisarze polscy i ich kierunok. — 
Szachy. — Itobus. — Synowie człowieka o kamiennem aorcu, 
powieść Maurycego Jokaja, przekład Maryi Koatrowickiój (ciąg 
dalszy).

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia'2 marca.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Żmudziński z familią 
z Królestwa Polskiego, Jordan z Chomęcic, Jordan z 
Popowa, pani Hermańska z Miały, dr. Węcleweki z żoną 
z Środy, Węclewski z żoną z Góry, dr. Broekore z fa­
milią z Śremu, Gidaszowski z Skwierzyny, Radziejowski 
z Kruświcy, Schoen zKrólowca, Hoffmann z Wrocławia.

(Nadesłano.)

„Złota KNięga Szlachty Polskićj.“

Na Bocznik Czwarty
złożyli dalej przedpłatę a 10 marok za egz.

Celestyna z hrabiów Sokolnickich Skórzewska z Poznania . 1
Soter Dederko ze Żmudzi................................................................5
Aloksander hrabia Krasicki z zamku Dubiecka w Galicji . 1
Władysław Szyryn z Litwy................................................................5
Wincenty Biegański z Cykowa.......................................................1
Edmrn d Rokossowski z Królestwa Polskiego ... 1
Wiktor hrabia Romkier z Warszawy ..... 5
Dr. Maciej Gąsiorowski z Poznania............................................. 1
Bolesław Skórzowski z Chełma w Królestwie Polakiem . 3
Aleksander Tyzenhauz z Podola.......................................................5
Antoni książę Sułkowski z zamku Rydzyny . . . . 1

Poznań, 26 lutego. 1881 r.|

Teodor Źychliński,
Sw. Marcin 43.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ^

Poznań 2 marca 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy­

powiedziano —,—, litrów, eona wypowiedzenia 53,30 marek, 
marzec 53,30, kwiecień 53,60, maj 54.20, czeiwioc 54,80, lipie 
55,40, siorpioó 55,80, kwiecien-maj 53,80.- 53,90.

Ceny targowe w Poznania
dnia 2 marca 1881.

Zyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący . 
Groch na parzę 
Kartolio . . 
Łubin żółty . 
Łubin nie ieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy . 
Koniczyna . .

TOWAR

piękny środni peśled,

100 kilogr. 21 20 19 10 17 20
- - 20 — 19 30 18 70
- - 16 — 15 — 14 60
- - 16 20 15 — 14 —
- - 18 — 17 — 16 60
- - 16 — 15 20 41 80
• - — — — — _ __
- - 10 60 9 60 9 —
• - 9 50 9 — 8 40
• — — — — — —
- - — — — — — —
- - — — — — — —

Sprawozdanie giełdo we). — Poznań 2i 
4 /. listy zastawne poznańskie 99,90 4% listy rentowe 
100,30. 5% powiatowe obligacje 105- , 4%% powi 
obhgacye 3%% ślązkie listy zastawco —
sląskio listy rentowe 100,50. Kwileeki, Potocki i Sp (Bat 
niczy) 74,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 53,—

analny 117,50. 4% pożyczka pa 
101.20. 4%% pniaka różyczka ukonsolid. 105,90, 3%% 
długu państw. 97,80. Slarchijsko-pozn. 30,—. Marclujss. 
k. z. 5 /B akc. zakł. 102,—. Starogardzko-pozn. k. i. 1 
Anstr. noty bankowe 173,50, Polskie likw. listy 57,10, Eos 
bankowe noty 212,80 marek.

Bydgoszcz 1 marca.
(Sprawozdanie izby handlowój). Cony za 1000 kilogr. 

Pszenica stało, jasno-ciemna 190—200 pł. ciemniej­
sza 1 szklista 200—212 poślednia 155—185 płac.

Zyto potw., piękne krajowe 192—195 pic., poślodnie
175—186 płc.

_ Jęczmień nom., piękny dO browarów 155—165 płac., 
wielki 150—155 pic., drobny 140—150 płc.

Owies 150—160 płc,
Groch wrzący 180- 195, na paszę 160—180.
O k o w i t a za 100 litr, a 100% 52—52,50 pł.

Wrocław 1 marca 1881.
Koniczyna do siewu czerwona, stara poślednia 20 

do 25, średnia 26—30, piękna 31—36, nowa poślednia —, —, 
średnia 36- 38, piękna 40—42, iajp ęk 43—46, biała, poślod. 
30—40, środnia 41—55, piękna 56—62, najpiękniejsza 66—70.

Zyto (za 2000 funt) niżej, wypow. 1000 cent. Cena 
wyp. —, marzec i marzec-kwiec. 196,50 pł., w końcu 197 płc., 
kwieeień-niaj 199,50 płac, i żąd.. maj-czerwiee 198,— żądano, 
czerwiec-lipiec 194,— żąd., — płc.

Pszenica, Wypow. — cent., na marzec 202 żąd., na 
kwiecicń-maj 203 żad.

Owies. Wypow. — cent., na marzec 142,— żąd., na 
kwiecień-maj 145,— żąd., maj-czerwiec 148,— żąd. czorw.-lipiec 
151,— żądano.

Rzep. Wyp. — ctr., marzoc 237 żą I., 234 płac.
Olej rzepiowy słabiej, wyp, ,— ceut,, w miejscu

52.50 żąd.. —płac., marzec 51.50 żądano, —, - pic., ma- 
rzoe-kwiccień 51.50 żąd., — płac., kwiecioń-maj 50(75 żąd.,
50.50 płac., na maj-czerwiec 51,25 żąd., czerwiec-lipiec — ,— 
żąd., wrzesień-pa ździornik 54,— żąd. — płac.

Okowita bez in., wypowiedz. —,— litrów, w miejscu 
płac., marzec 53,80 plac., marzec-kwiecień 53,80 płacono, 

kwiecień-maj 54,60 p’acono, maj-czerwiec 55,— żądano, czer- 
piec-lipioc 55,50 płac., — żąd., lipiec-sierpień 56.20 żądano,
sierpień-wrzesień 56,— żąd.

Cena wypowiedziana na 2 marca: żyto 197,— marok 
pszomca 202,— m., owies 142,- mrk., rzep 237 mrk., olej rze 
prowy 51,50 okowita 53,80 mrk.



Ceny targowe i dni ’ merca 1841

Postanowieni* 
mie skiej

deputacyi targowej

«0 kilogramów

eięiA
naj- I'li. j 
wyi. ' niż 

.41: JJul,

Średni 
naj- naj- 
wyi. i nii.4'JU A

lekki towar, 
naj- S naj- 
wri. I niż. 

ul- JAI 4
Psienica biała ............... 21 20 20 60 19 *0 18 17 90 16 90

„ żółta................ 20 20 19 9J 19 10 18 6 17 40 16 4t
Żyto. . ... 20 50 20120 19 ¡70,119 20 18 90J18 59
Jęszmień......................... 16 50.16,- 15 ¡30114 70 14 -13 20
Owiss............................... 15120)114 90 14 30113 80 13 4OÍ13 —
Groch................................ 20f30jjl9 ¡50 19|-fll8 50 18 -fll7

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T OWAK
piękny | średni | polled' i

. . 100 kilogr. 23 25 22 _ 20 —
22 75 21 25 19 25• 22 75 21 25 19 25• » 22 20 — 19 —

• • 25 25 23 75 22 25
1 15 75 15 25 15 —

na do siewu więcej kup. , czerwona potw.

-7,10

Rzep . ...
Rzepik zimowy .
Rzepik latowy .
Lnica.....................
Siemię lniane . .
Siemię konopiane 

Koniczy
za 50 kilogram. 34—38—40—45 marek; oialo słabo, za 50 
kilogr. 38—50—60—68 marek, wyborowe gatunki wyiój.

Makuchy rzepakowe nioz. za 50 kilogr. 6,90 
m. obce 6,50—6,70 m.

Makuchy aiern. niezm. 50 kil. 9,4 »—9,60 m. 
Łubin niezm, za .00 kilogr., żółty 9,30—9,60—10,0

m. nieb. 9,20 — 9,50 9,80 mrk.
Tymotka potw. ta 50 kilogr. 23-25—27.

Berlin, 2 marca (sprawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 1006 kilogr. w miejscu iąd. 165—228 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono —,—; na kwiecieó-maj płacono 209,0; 
na maj-czerwiec płacono 210, — , żądano —,—; na czerwiec-li­
piec płac. 211,—; na lipiec-sierpień płacono —,—; na wrzesień- 
paździemik płacono 200,5. Wypowiedziano —,— centn. Cena 
wypow. —,— marek.

Zyto za 1000 kilog. w miejscu żąd. 188-210 według 
jakości; aa miesiąc bieżący płacono —,—; na kwiecień-maj 
płacono 200—199,75—200; na maj-cz rwiec płac. 193—193,5; 
na czerwiec-lipiec płacono 185—185,5; na lipiec-sierpień płac. 
175—175,6; na wrzosieó-paź iziernik pło. —,—. Wypowiedziano 
—,—. centnarów. Cena wypowiedzenia —.— marok.

Jęczmień za 1000 kii. mniejszego i większego siarn» 
żąd. 154-200 według jakoati.

Uwieś za 1000 kil. w miejscu żąd. 140—170 według 
jakości, na bieżący mieniący —,—; aa kwiecień maj pł. 153,0; 
na maj płc. —,—; na maj-czerwiec nom. 153,5; na czerwiec-li­
piec nom. 154,5. Wypow. —,—. Cena wyp. —.

Kukurydza w miojsou żąd. 145,—do 148 według ja­
kości. Wypow. — . Cena wypowiedz. —,—.

U r o o h za 1000 kilog. wrzącego grochu 180—220. gro­
chu na paszę śąd. 165 -179 według jakości.

Ulej rzepakowy. Za 100 kil. w miejsca bez be­
czki —m.. w miejscu t beczką —,— m.. na miesiąc bie- 
śąeyjjpłac. 52,7; na marzeo-kwiecień płac. 52,7; na ¡kwieoień- 
inaj płao. 52,7, żąd. —, —; na maj-czerwiec płacono 53,2; na 
czerwiec-lipiec płacono 53,8; na wrzesioń-paż Itiernik płacono 
55,3. Wypowiodziano —,—. Cena wypowiedzenia —,—.

U k o w i t a. Za 100 litr, a ¡100 pet. — 10,000 litrów 
proot. w miejscu bez beczki płacono 54,9, w miejscu z be­
czką płaoono —,— ; ua miesiąc bieżący i na marzec-kwiecioń 
płacono 55,6; na kwiecieó-maj płacono 53—56,1—56; na maj-

czerwiec płacono 56,1—56,3—56,2; na ezerwiec-lipiec płacono 
56,9; na lipiee-sierpień płacono 57,5—57,7—57,6; na sierpień- 
wrzosioń płacono 57,7—57,9—57,8. Wypowiodziano —,— litr. 
Cena wypowiedziano — mrk. Cena przeoięciowa — mrk.

Szczecin, 1 marca. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica stale, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

196—203 m., białą 205—210 mrk., wilgotne 160—194 mrk. 
marzec płacono —,— marek, na wiosnę płacono 208,5—208 
m., maj- zer. płc. 208,5 m., na czer.-lipioc płac. 209,5.

Zyto niezm., za iooù kilogr. w miejscu krajowe 196 
do 200 mrk., rosyjskie —, - mrk.. na marzec płacono —,— 
mrk., na marzec-kwiecień pl. —,— mrk., na wiosnę pł. 198,5 
mrk., na maj-czerwiec płacono 191,— mrk., na czerwiec-lipiec 
płac. 184,0 m., na lipiec-sierpień płac. 174,0 m.

Jęcz mion spok., za 1000 kil. w miejscu 150—165 m. 
węgierski —, lepszy do — mrk., do paszy 135—153, ameryk. 
Chevalier —płc. m.

Uwieś spok., za 1000 kilogram w miejscu 140 —153 
marek, rosyjski —,— m.

Olej rzepakowy bez in., za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w muiejszyoh ilościach żąd. 54,5 m., na marzec 
żąd. 52,75 m., na kwiecień-maj żd. 53,— mrk., na maj-czerwiec 
płacono 53,05 m„ ua czerwiec lipiec płac. —,— mrk., na wrze- 
sień-paździeruik żąd. 55,5 m.
fjj O k ojw i t a słabiej, za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
boczki plac. 53.1 mrk., w miejscu z beczką plac. —,—, ua 
marzoc nom. 53,5 marek, marzoc-kwiocioń płacono —,— mrk., 
n i wiosnę płac. —,—, płao. i żąd. 54,4 mrk., na maj-czerwioc 
płac. 55,0 m., na czerwiec-lipiec plac, i żąd. 55,6 m., na lipiec- 
siorpioń pic 56,3 mrk., na sierpioń-wrzosień — płao.

Telegram
2 marca Berlin, 1881 
Pszenica stale 
kwiecień-maj 209,75
czerw.-lipiec 211,75

Zyto stale
kwiecień-maj 200,—
maj-czerwiec 193.50
czerw.-lipiec 186,—

Olej rzep, stale 
kwiecień-maj 52,90
wrz.-paźdz 55,40

Okowita stale 
w miejscu 54,10
marzec 55,80
kwiecień-maj 56,30
maj-czerwiec 57,—
sierpieó-wrz. 58,—

Owies
kwiecień-maj 153,—

Wypow.-żyta wsp. — ,— 
Wypow.-okow. kw. 20000,0

Szczeoin, dniu 2 marca
Pszenica stale
na wiosno 
maj-czerwiec 

Zyto niezm. 
na wiosnę 
maj-czerwiec 

Owies
na — 
na — 
ua —

209,—
209.50

198.50 
191,—

W kwestyi słodkiśj korespondencyi.
(Zob. Nr. 33 i 41 „Gońca Wielkopolskiego").

Że pan K. swoich skarbów dla siebie nie chowa,
O tom jest przekonaną już Księstwa połoea,
O tern świadczą dziesiątki oczni (co wśród lata 
W pszczelnictwio ich poucza) — z przeróżnych stron świata 
Naszego — a wpośród nich byli przecie tacy,
Których zasługi głośno uznali rodacy. —
Gdy nauka pszczelnictwa systomu Dzierżona 
Z odrętwienia do życia została zbudzona,
Zajął się pan K. pracą: o fundament nowy 
Opierając ciąg dalszy pszczelarskiej budowy,
Więc choć nie krzyczą o nim gazety zbyt głośno,
To czyny jego cicho — nie mniej są donośno.
Z toastem to się eszczo albo wstrzymać radzę,
Albo go innój jakiej przeznaczyć powadzo.
Pan K. gotów nie przyjąć, a teu zaszczyt nowy 
Gotów p. S. nabawić i zawrotu głowy. —
Więc go na cześć podnoszę obrońcy zręcznego,
Co z słodkiej korespondencyi wątku błahego,
Umiał przy uroczystym swym tonio powagi
Zrobić z śmiesznej wyraźnie — rzecz ogromnój wagi.
Co do Samsona muszę dodać sprostowanie.
Gdyż Pańskio poetyczno chroma porównanie;
Według biblii: poszedł doń naród z wyrzutami 
I skrępował mu ręce nawet powrozami!

Stawmy w właściwsze miejsce sprawy narodowe,
Nie wchodzą one wcale w te kwestye miodowe —
Każdy z nas równo czuje, a czynem się stara 
Dowieść, że mu najdroższą Ojczyzna i Wiara!
Niechaj zatem przy miodzie nie gorzkną języki —
I niech na teraz będzie koniec polemiki.____________

Podziękowanie.
Na zastarzałą runę nu nodzo cier­

piąc, używałam wszystkich środków, 
lecz bezskutecznie. Udałam się więc 
do Pana J. Kaźniiersklego na 
Chwaliszowio Nr. 24, który mnie ku 
memu wielkiemu zadowolnioniu wy­
leczył. Dla togo mam sobie za obo­
wiązek rzoczonemu panu podziękować 
i wszystkim cierpiącym na nogi 
polecić. (434)
Wiktorya Łuczkiewlcż

Piekary Nr. 25.

(438)

Na Walne Zebranie
Członków Towarzystwa Pomocy Nauk, 

Imienia Karola Marcinkowskiego, 
które się odbędzie we wtorek dnia 8go marca o go­
dzinie 4tćj na wielkiej sali bazarowej, zaprasza 
uprzejmie (400)

Dyrekcya.

WALNE ZEBRANIE
Centralnego Tow gospodarczego w W. Ks. Pozn.

odbędzie się
dnia 9 1 10 marca r. b. t. j. w środę i czwartek od godziny 10 
przed południem dnia każdego na wlelkićj sali bazarowćj w Po­
znaniu. W środę o godzinie 9 z rana odbędzie się Msza św. na intencyą 

Towarzystwa w kościele famym.
Wztęp na salą obrad dozwolony tylko członkom za kartami wstępu, 

które Dyrekcyom filialnym wraz z porządkiem dziennym rozesłane zostały. 
Dla nieczłonków, chcących jako goście brać udział w obrada-h, wy- 
daje bilety bezpłatnie Sokretarz Zarządu Wny p. Koszutski w Poznaniu 
Mała Rycerska ul. Nr. 2. t343)

Dnia drugiego na porządku dziennym pomiędzy innemi;
1. O assocyacyi rolniczej Referent Dr. St. Mroziński.
2. O stowarzyszeniach wodnych, Referent Dr. Wł. Łaszciyński.
3. O banku melioracyjnym. Referent, Prezes Dr. H. Szuman.
4. O dachówkach francuzkich prasowanych, Referent M. hrabia 

Kwilecki.
Zarząd Centr. Tow. Gospodarczego w W. Ks. Poznatskiem.

Pasy do maszyn,
artykuły gumowe,

Wot' a i plaehty, zę t smarowidło,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (244)

ORŁOWSKI I
Poznań, ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4.
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500 centnarów suchego stok fisza w 7 gatun­
kach jak też moczony i peklowany Laberdan i Kahe- 
leau, 300 beczek wszelkich gatunków wyhornój 
jakości śledzi, które się także i małemi sadkami 
na prowincyą rozsyła. Świeży astrachański i amerykań­
ski kawior, świeży siemienny olój i świeża prow. 
oliwa, wszelkie gatunki wędzonych i marynowanych 
ryb morskich hurtóm i cząstkowo jak najtaniej po­
leca; zamówienia na świeże ryby również się przyjmuje.
w
w E. SzvlIc,

Poznań, nlica Wrocławska nr. 12.

W księgarni
J. K. Zupańskiego

wyszły (436)
l)wa odczyty

prof. Staiisl. Ir. Tarn« wskiejro
miano

w Poznaniu 
4 i 6 stycznia 1881.

Balladyna
i Lilia Weneda.

Dochód przeznaczony na Szpi­
tal dziecięcy św. Józefa.___ Cena 1

Co dzień świeże
precle postne

i obwarzanki warszawskie
poleca (435)

W. Kapałczyński,
Rybaki 22,

M Na wielki post
polocam wędź, i maryn. łososia, węgorza, wędź, 
i mar. elbl. minogi, stral. opiekane śledzie, 
astr, kawior, sardynki, śledzie szkockie 
i Matjesy (w */4, */2 i sądk.), kielskie sie­
lawy i by dlillki, wszystkie gatunki serów, ró­
wnież tureckie powidła, lrancuzkie i tu­
reckie śliwki etc. (205)W. BECKER,

plac Wilhelmowski nr. 14 i róg Teatralnej ulicy 
ohob cukierni p. Wolkowitza.
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Na wielki post!
Sledasio wyborowe beczkami i malotni sądkaini na pro­
wincyą rozsyła; StOlŁflSZ, w 5 gatunkach suchy, mo­
czony i peklowany, astrach, i krajowy kawior, siemionny olćj, prowan- 
cką oliwę, sardynki w oliwie, kiszono ogórki, suszony owoc, po­
widła, rozmaite sery, wszelkie gatunki wędzonych i marynowanych ryb 
morskich, hurtem i cząstkowo poleca jak najtaniój (352)

A. Urbanowicz
Wodna ulica 22.

Zamówienia na świeże ryby bywają st jak 
najprędszym czasie uskuteczniane. 

Dla wygody mych Szanownych Udbiorców znajdują się nu WKs. fozuaiiakle, Prusy i Slązk czapk1
mngo fabrykatu w niżej wymienionych miejscowościach i to po cenie fabrycznej. Podając to do wiadomość1 
polecam siebie i niżej wymienione składy łaskawym wzgędom Szan. Publiczności, ręcząc za rzetelną i skorą usługę-

<J. Adamski, Poznali9 lSazar9
w Brodnicy u p. J. Gończa, 
w Biskupcu Z. Pr. (Bischoffsworder) 

u p. M. Friedlaendera, 
w Brusach u p. Kautrzonki, 
w Buku u p. Siuchnińskiego, 
w Bytomiu G. ŚI. u p. J. Rohnera, 
w Chojnicach Z. Pr. (Konitz) u p. 

S. Bernsteina 11 wy i u p. Aron- 
heiraa,

w Chełmnie Z. Pr. u p. M. Jago- 
godzińskiego,

w Chełmży Z. Pr. u p. J. Zaremby, 
w Czarnkowie up. E. Szukalskiej, 
w Gdańsku u p. J. Glinieckiego, 
w Gnieźnie u p. R. M. Kordenata, 
w Gniewie Z. Pr. (Mewe) u p. R.

Lemkego,
w Golubiu Z. Pr. u p. J Faust- 

manna,
w Gostyniu u p. K. Jankowskiego, 
w Grabowie u p. I. Skuteckiego 
w Grodzisku u p. Aleksandrowicza, 
w Inowrocławiu u p. C. Wallers-

brunna,
w Jarocinie u p. T .Borowińskiego, 
w Janówcu u p. M. Baera, 
w .Jutrosinie u p. J. Wagnera, 
w Kcynl u p. Schimeck, 
w Kobylinie u p. Dembińskiej, 
w Kościanie u p. B. Pawłowskiego, 
w Kostrzynie u p. T. Miklasze­

wskiego,

w Koźminie u p. M H. Molla, 
w Krzywiniu u p. L. Sulczeńskicgo, 
w Kórniku u p. M. Simkowskiego, 
w Koronowie u p A Borny, 
w Kowalewie Z. Pr. u p. A. Pią­

tkowskiego,
w Kościerzynie Z. P. (Berent) up.

L. Czai newskiego,
w Krotoszynie u p. M Schmuklera, 
w Lubawie Z. Pr. u p. L. Marcusa, 
w Lidzbarku u p. J. Komorowskiego 
w Łabiszynie u p. A. F. Buksa-

kowskiego,
w Łobżenicy u p. F. Jaskowskiego, 
w Miłosławiu u p. Jeziorkowskiego, 
w Mogilnie u p. F. Starka, 
w Nakle u p. A. Buchwalda, 
w Nowemniieście N.D. (Neumark

W.Pr.) u p. B M. Bersteins Syna 
i u p. J. Ascheru,

w Nowem Z.Pr. (Neuenburg) u p. 
T. Mozucha,

w Ostrowie n p. A. Leji, i u p.
M. Pincusa,

w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Ostrzeszowie u p. W. Marwcga, 
w Pelplinie u p. E. Lifka, 
w Pleszewie U p. J. Karczewskiej, 
w Pobiedziskach u p. J. Majewicza, 
w Ponłecu u p. J. Falka, 
w Pr. Starogrodzie u p. R Ken-

dlera,

w Rawiczu u p. J. Mroczkowskiego, 
w Sarnowie u p. C. Neumanna. 
w Sempolnie Z.|Pr. (Zempelburg) 

u p. A. Mondelsohna, 
w Śmiglu u p. M. Lissowski"go, 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. J, Woźnego, 
w Sztumie Z.|Pr. u p. J. S. Be­

hrendta,
Świeclu u p. H. Hirschborga,

J. Herza, 
u p. H. Skrzyp-

w Sznhlnie u p 
w Szamotułach 

czyńskiego, 
w Trzemesznie u p. M. M. Nowaka, 
w Tucholi Z.|Pr. u p. 8. Kargauera, 
w Wągrowcu u p. M. Włóczew- 

skiego,
w Wieluniu u p. J. Anschol, 
w Wolsztynie u p. C. Loowenthala, 
w Wronkach u p. J. Krzyżankio-

wicza,
w W. Śliwicach Z.|Pr. u p. Za­

górskiego.
w Wrześni u p. L. Karczewskiej, 
w Wyrzysku u p. G. Dansa, 
w Zblewie Z.|Pr. (Hochstueblan)

u p. J. Czapiewskiego, 
w Żerkowie u p. S. Borowińskiego, 
w Złotowie Z.|Pr. (Flatow) u. p.

M. Rutza,
w Żninie u p. K, Starka.

z mój fabryki są wszystkie opatrzone obok 
oddrukową marką fabryczną i mą firmą 

r AD/INieopatrzone marką tą, a mianowicie napi- 
Bazar Poznański, chociaż za mój fa- 

P 0 Z N A N brykat polecane, nie są mego wyrobu i ogła-
BAZAR. szam takowe za podrobione. (404)

R. Leporowskiego dawu. C. Schoen
w Poznaniu ulica Podgórna nr. 3 

poleca swój znacznie zaopatrzony skład mosiężnych przedmio­
tów j. t.: najnowszych żelazek do prasowania, mo­
ździerzy, lichtarzy i kotłów mosiężnych rozmai­
tej Wielkości, jako też innych przedmiotów w zakres fabryki 
wchodzących.

Przyjmuje zamówienia na nowe dzwony, jako 
też stare do przelania, o az poleca dzwonki po- 
pwórzowe, kościelne i t. d.os)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Doznaniu.

giełdowy
Kursa końcowe. 1 marca

api t ul
Galie, akc. k. .
Pr. conso

P.,z . 1:»'A u”tr.
Ausl-.*- re 
Aastr. :osv 1860.

łjchy . 
Amerykany 
Ruinuny
Bos. banknoty . 
Kos.-ang. pożyczki 
Ros-losy prom. 180. 
Poi. lik. i. zast. 
Kredyty . . . 
Kolo; państwowi 
Lombardy. . . 
Usposob. słabo 

1881. (Kurs końo).
I Olej rzep, stało 

na wiosnę 
ua josień 

Okowita stało 
w miejscu 
ua wiosno 
na maj-czerw. 

Petroleum

53,40 
54,70

Łosoś, węgorz wędzony, 
wyborne śledzie, kawior, 

sardynki, humary, ostrygi, minogi, ser
szwajcarski, eidamski, neuchatelski i ziół- 
kowy poleca (437)

w Inowrocławiu.
Do łaskawego

uwzględnienia!
Talerze porcelanowe tuz. m. 3,— 
filiżanki na całą porc. „ „ 4,50

„ na pół ,. „ „ 3,—
kieliszki do likw., wina

i szklanki do wody „ 1,— 
karafki od wody szt. od „ 0.60 
menażki do octu, oliwy,-

pieprzu i soli „ 2,50
wazy z marmuru i szkła, lampy, 
klosze, kule i cylindry, szklanki 
do piwa, z pokrywkami i bez 
nich, elegancko rznięte szklanki 
do herbaty, do wina, wody ili- 
kworów, serwisy do kawy i her­
baty elegancko przyozdobione, 
jako też wszelkie artykuły w za­
kres ten wchodzące poleca po 
uderzająco tanich ale stałych 
cenach. (355)

Handel porcelany i szkła 
hurtowny i detaliczny 

I. COHIM
85. Stary Rynek 85.

Szanownej Publiczności
polecam moje od kilku lat 
istniejące (388)

bióro stręczeń
zaopatrzone w ludzi płci obojga.

B. Szatkowska
Poznań, Jezuicka ulica nr. 7.

Organista
hezźenny, biegły w swym zawo­
dzie, zaopatrzony w dobre świa­
dectwa., poszukuje posady od 
Igo kwietnia. Bliższe szczegóły, 
A. P. poste rest. Środa. (439)

"Kucharz
żonaty, bozdz!ctny, w średnim wieku, 
z dobrcmi zaświadczeniami poszukuje 
miejsca od dnia 1 kwietnia r. b. 
zgodziłby się albo na deputat, albo 
na obowiązki żony w gospodarstwie 
kobiecem. Proszę adresować, Osie 
czna lit. A. 17. postlagernd. (442)

:

♦ Krzyże (kraty,
:
:

z piaskowca, marmuru 
i motalu i (284)

flory CBrystnsa

Î

5
:♦*
:
X 
:

«i 
: 
ti
:
♦

«»«««»«»♦ '«si

:

:
i:
:
:
:

♦
:BEadony

aż do wielkości naturnlnej, . 
dobrze odrobione i pięknie Z 
udek., lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy noleca tanio

E. KŁUG,
Poznań Wrocławska u 1.38.

Sblep 14331;
Dom. Naramowice
w kamienicy pana] Liszkow­
skiego w poniedziałek, w środę 
i w piątek po południu poleca

świeże masło
1/i fnt. it 35 fen.

Pisarz
znający się na utrzymaniu re- 
gestrów gospodarczych i cho-1 
dowli inwentarza, zaopatrzony 
w dobre świadectwa, znajdzie 
od śgo Jana r. b. miejset 
w Droszewie. Zgłaszać się 
można do Rossoszycy pod 0- 
strowem.____________ (417)

Dom. Borek sprzedajo (427]

cielęto-
odsądzone, czystej krwi Oldenburg- 
skiej wedle wagi. Zamawiać rychło.

Fanty z Loteryi
r na dochód (440)

Tow. Pań Mił. Św. Wincentego a Paulo
odbierać można od czwartku 3go do soboty 5 t. m. w domu 
Miłosierdzia przy ulicy Piotra w godzinach poobiednich’

Teatr polski w ogrodzie Potockiego
w PojfiŁanfu.

W czwartek, 3 marca 1881

Przedstawienie amatorski
na dochód

domu miłosierdzia św. Józefa.
Ha a®sw®w© <Ła

komedya w 1 akcie.

Uściskajmy się
_____  komedya w 1 akcie. (441;

Dwa
ustawione z żywych osób.

.Początek o godzinie 7'/*
Cony miejsc: Krzesło w lożach prosceniowych 6 m., krzesijt. 

w lożach par., I piętra, balkonu I piętra po 5 m., krzesłh , 
w parkiecie 3 m., krzesło w łożach II piętra i balkonu J 
II piętra 2 m„ parter stojący po 75 fen., galerya p.Ągźaórt-

Kasa otwarta od 7-méj. 3t mojí
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